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O  p r z y s z ł e  ( S r o g i ! .
NIEMOC DEMOKRACJI.

W iększa część E uropy  rządzona jest przez 
dyktatorów , trium fuje brutalna siła, prawo 
Przestało być normalnym regulatorem  życia, 
hie ceni się godności człowieka. Zdyzorjento- 
wane i rozbite dem okracje pow tarzają z upo­
rem swe w czorajsze hasła, ale nie um ieją w y­
tw orzyć z siebie siły zdolnej do zmierzenia się 
z dyktatuią. B łąkają się po kuloarach parla­
mentów, które dla życia utraciły przeważnie 
■Walory i łudzą się, że na drodze tej doczekają 
się zwycięstwa, łudzą siebie i ciężko doświad­
czone masy ludu. Z szeregów ludow ych coraz 
częściej słychać pytanie: K iedyż to wszystko 
się skończv? K u  czemu idziem y, ku now ej 
dyktaturze, chłopskiej, socjalistycznej, endec­
kiej czy bolszew ickiej, czy  ku odrodzeniu 
dem okracji ?

Cóż na
te pytania odpow iem y?

Trudno orzec, ku czemu idziem y, ale wie- 
my, do czego nam .dążyć trzeba. N ie chcemy 
dyktatury, gdyż każda jest dla ludu nieszczę­
ściem, bo okresem panowania przez nikogo 
niekontrolowanej biurokracji. To też chłopi 
niczego bardziej pragnąć nie mogą. jak  docze­
kania się czasów odrodzenia dem okracji. A le  
Jakiej dem okracji? Czy w rócić ma demokra­
t a  wczorajsza, k tórej szczątki dziś jeszcze 
widzimy w  opozycji sejm ow ej? Obserwując 
3®j politykę, trudno napełnić się wiarą w  ry ­
bnie zw ycięstw o postulatów  dem okracji. Ude- 

na», że stronnictwa opozycji posługują się 
wczorajszemi metodam- walki, nie odpow ia­
daj ącemi now ym  warunkom życia i że nie 
nmicją sw ych w ysiłk ,w  skoordynować. Na­
rodowi demokraci, a przynajm niej ich wódz 
Dmowski, przekreślają* dem okrację w ogóle i 
oświadczają się za rządami elity narodowej 
P<‘ krótszej lub dłuższej dyktaturze; socja liści 
Wysuwają hasło czerw onej dyktatury rządu 
r*7 'otniczo-chlopskiego, zapewne bez chłopów, 
a inni w  dalszym cirgu  szukają ocalenia w  sa- 

Jpem tylko propagow aniu haseł dem okracji 
Parłam*ntai nej, jakby  ostatnich 7 lat przeżyli 
*  uśpieniu.

PRZYSZŁA DEMOKRACJA.

ni , w róci także dem okracja, ale
nio- j  w czorajsza:, dziecięco-naiwna która 

nokr°tnie bawiła się w  państwo i rządy, 
Wa?last rz^dzić, nawet wtedy, g d y  deklamo- 
deuT °  ^dyktaturze dem okracji". p rzyszła 
2 ukracja będzie świadom a tego, że zginie 
d ykf Pewnością i przygotu je  grunt dla now ej 
W a ł  a ry ’ 3ezeli uie wytworzy warunków 
Ważn o1 rz^dów i jeżeli nie zdoła rozwiązać 
nie j  . zagadnień gospodarczo-społecznych; 
żmiif^azie «?  dem okracja, któraby ogrzewała 
dozna ?  s^ eł Piersi i karmiła je ,  by  następnie 

^  ® z ich strony śmiertelnego ciosu, 
dążeniu do tej now ej zreform ow anej

dem okracji trzeba zmienić zarówno dotych­
czasowe m etody organizacji, ja k  m etody walki 
i dostosować je  do przeobrażonych przez fa ­
szyzm  warunków życiow ych.

PROGRAM S POŁECZNO-uOSPODARCZY 
i NARODOWY .

A le jakie m ają być ogólne kontury tej odro­
dzonej dem okracji? Co pragnie ona zaofiaro­
wać utrapionemu społeczeństwu, czekającem u 
z niecierpliw ością jak iejś pociechy? Trzeba 
przedewszystkiem  dać możność życia także 
słabym  i uciśnionym, m ałym  ludziom, którym  
dziś pow odzi się źle, pom im o że stanowią 
ogrom ną większość narodu; może się to stać 
tylko kosztem tych zamożnych, na których 
w ysoką stopę życiow ą dotąd pxacowały m ili o- 
ny, nie zdobyw ając pracą sw oją często nawet 
tego, co staiiuwi minimum egzystencji. Trzeba 
przekreślić nietylko tytuh rodowe, ale także 
możliwość wyzysku, co z konieczności pro­
wadzi do przebudowy ustroju społeczno- 
gospodarczego, a po części i politycznego. 
Muszą zniknąć grupy, które ciążyły  i ciążą 
dotąd nad życiem  ogrom nej większości na­
rodu, podtrzym ując dawne jarzm o niewoli 
w postać1 zależności względnie presji ekono­
m icznej. Oto jedna strona zagadnień.

Przyszła dem okracja rausi się w yzw olić 
z naiwnie pojętego liberalizmu, w edług któ­
rego na swoim gruncie pozwalała w yrastać 
różnego rodzaju pasożytom , gotow ym  stanąć 
po stronie każdego, kto zawładnie rządami 
w  państwie.

Nie może ona także przeoczyć wielkiej 
prawdy, którą ujawnia życie czasów dzisiej­
szych coraz wyraźniej, praw dy, stw ierdzają­
cej, że nawet wtedy, gdy dana grupa opiera 
eię w zasadzie na jednej tylko warstwie spo­
łecznej, nie wolno jej zatracić z oczu rozwoju 
i u teresów całego narodu, że nie wolno je j czy­
n ić, niczego, coby naród łub państwo m ogło 
osłabić i zm niejszyć energje zbiorow ą społe­

czeństwa na w ypadek walki z siłami zewnętrz­
nymi albo ich odpowiednikam i w  stosunkacu 
wewnętrznych.

W  oparciu o ideę narodową, pojętą, ńie ne­
gatyw nie, jako hasło nienawiści do obcych, 
ale pozytyw nie jako dążenie do harm onijnej 
rozbudow y życia całego społeczeństwa pol­
skiego, dla powiększenia jeg o  siły  zbiorow ej, 
trzeba dokonać pew nej przebudow y ustroju, 
nie przekreślając zasady dem okracji, ale przy­
stosow ując ją  do now ych  w arunków życia.

Szczególną uwagę należy zw rócić na naj­
zdrow szy fizycznie i m oralnie rdzeń narodu, 
na lud wiejski, który trzeb?, głęboko sięgaj ą- 
c ijni reform am i poćiheść gospodarczo i spo­
łecznie i uświadom ić go politycznie.

O REORGANIZACJĘ, 
WSPÓLNY PLAN i WSPÓŁDZIAŁANIE.

Dzieła tego polska dem okracja dokonać 
potrafi tylko w tedy, jeż iii przedewszystkiem  
swoją organizację potrafi dostosować do po­
trzeb chwili i jeżeli na wewnątrz u siebie 
(w sw ojej organizacji) wprowadzi" przejścio­
wo coś w rodzaju rozumnej dyktatury na 
okres walki z faszyzm em ; jeżeli pozbędzie się 
bezpla nowości i w  m ożliwie szybkiem tempie 
zdoła się skonsolidować na gruncie wielkiego 
programu społeczno-gospodarczego i narodo­
wego. Jeżeli to nie nastąpi, życie przejdzie 
nad demokracja polską ac porządku dzien­
nego, a społeczeństwo stanie w obec niepewne­
go jutra, bez jasno w ytkniętych dróg i może 
o łu gc czekać będzie musiało, r im  z chaosu 
w yprow adzi je  jakiś now y pow iew  ducha.

Jest w ielu takich, którzy sprzedają sw oje 
przekonań,a, jeszcze większa jest ilość tych, 
którzy się b o ją ; zaś d , którym nie brakło 
w tych ciężkich czasach ani odwagi, ani dobrej 
woli, ani jasnej myśli i wiary, którzy uświa­
dam iają sobie, że dobrej spraw y trzeba bronie 
nawet z narażemem bytu m aterjalnego i ży ­
cia, ci czekają z utęsknieniem tej chwili, gdy 
wodzowie polskiej demokracji, bez względu 
na przynależność paity jną skupią się na grun­
cie realnego i na wielka skalę pojętego pro­
gramu, by w ytw orzyć siłę zdolną do przeciw ­
stawienia się olbrzym iej fali przewrotu, idą­
cej przez świat w; postaci komunizmu. Siew*

Naprężona sytuacja we Francji.
ńfera Stawiskiego wciąż jeszcze niepokoi 

Francję, zwłaszcza ze śledztwo przynosi coraz 
to nowsze szczegóły, obciążające, wpływowych 
polityków francuskich, głównie z partji radyka­
łów. Oprócz tego różne inne zdarzenia, zwłaszcza

rewelacje b. prefekta policji w Paryżu Chiappc’a, 
przyczyniają się do zaognienia sytuacji. — 
Wszystko to nie rokuje spokoju i grozi rozbi 
ciem rozejmu politycznego,, podstawy i ządów 
Doumergue’a.

Niepokoje wewnętrzne w Hiszpanji"
W  Hiszpanji ponownie wybuchły strajki. 

Mnożą się również napady i waiki uliczne, spo­
wodowane przez żj wioły radykalne. Pod Sara-

gossą grupa skrajnych lewicowców napadła 
pociąg i zraniła kilku podróżnych kamieniami. 
Rząd zapowiada ogłoszenie stanu wojennego.

Fatalna sytuacja walutowa w Niemczech.
Prezydent Schacht przedstawił walnemu zgro­

madzeniu Banku Rzeszy sytuację bankowo- 
linansową w ponurych barwach, wskazując na 
dalsze gwałtowne zmniejszanie się walut zagra­

nicznych i złota i stwierdził potrzebę radykal­
nych zarządzeń. Eksport niemiecki spadł do 
eksportu z przed 3 lat.

 < > ------
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Chciałabg dusza do *ajo
czyli

chciałoby B. B. gospodarząc u Witosa

• ••

tak cłwńaJiaby sanacja zrobić i 
k Wierzchosławicami. Rozpuszcza mianowicie po­
głoski. że wszyscy chłopi z Wierzchosławic dońś 
należ; do B. B. „Wszyscy”  według sanacji, to jest 
komisarz gminy, niejaki Boryczka j jego 5 naga­
niaczy. Był tam wprawdzie i Kański omego ezasu, 
chciał zrobić wiec olbrzymi — i — zeibrai 11 lu­

dzi, łganie z sobą, komisarzem i policjantem. 
Tak, tak — chciałaby dusza do raju... Tymczasem 
chłopi w Wierzchosławicach jeszcze z większym 
zapałem i zaparciem się siebie stoję pod sztanda­
rem ludowym.

— Jedli dawniej — mówi do korespondenta 
„Piasta." pan So-lak Antoni, prezes miejscowego 
Koła Str. Lud. i członek Zarządu Kółka rolnicze­
go — Uczyliśmy się z tero, że zawsze, w naszej 
wsj jest Ten, na którego oczy całej Poteki są zwró­
cone, to dziś mamy tę ambicję powiedzieć, że na 
nas dziś, jak na sąsiadów Jego patrzą chłopi, dla­
tego dumni jesteśmy, iż z pośród nas wyszedł 
W ódz chłop ki! I zapewniamy wszystkich, że w 
■walce dzisiejszej wytrwamy. Co więcej, wierzy­
my, że gdy W ódz nasz wróci do nas — zastanie 
nie gdzieindziej, ale u nas poizedewszystkiem 
przyjęcie, jaikiego może nigdy w Wierachosław.L- 
cacn nie miał-

— W  tych dniach — ciągnie dalej p. SotlaŁ — 
przez aklamację nadaliśmy członkostwo honorowe 
Kółka rolniczego p. Prezesowi Witosowi.

— A jak z organizacjami ludowcami? — pytam.
— Do Stronnictwa Ludowego należą wszyscy 

chłopi z Wierzchosławic. Do Koiła Młodzieży 
„Znicz" około 160 młodych.

— A  „sanacja" w dalszym ciągu — powiadam— 
rozpuszcza pogłoski, że Wierzchosławice są dziś 
sanacyjne...

— Ano — chciałaby dusza do raju... W. S.

Konferencja b. premjerów pomajowych.
W  dniu 7 marca, odbyła się w Belwederze 

konferencja, w której wzięli udział: prezydent 
Rzpltej, minister spraw wojskowych Józef Pił­
sudski oraz wszyscy byli premjerzy rządów po­
majowych pp. Baxtel, Stawek, iwltalekł, Pry- 
stor i Jędrzejewlcz. Narada trwała do godz. 3 
popoł. Komunikatu urzędowego z przebiegu kon-

ferencji nie wydano, natomiast obiegają naj­
rozmaitsze pogłoski, przypisujące tej naradzie 
specjalne znaczenie. Jak słychać, omawiany był 
całokształt sytuacji gospodarczej i  politycznej.

Krążą pogłoski, że w najbliższym czasie, t. j. 
zaraz po Zamknięciu sesji sejmowej nastąpią 
daleko idące zmiany w rządzie.

Dygnitarze bronią się od pokus.
Jak pisze -Prawda' organ BBWR, musiano 

podnieść kilkakrotnie pobory ministrów, aby 
ich uchronić od pokosy nadużycia władzy dla 
osobistyolt korzyści W  tym celu podniesiono 
również emeryturę Prezydenta.

W szyscy ludzie mogą ulegać pokusom, ale 
trudno uważać za rzecz zupełnie sprawiedliwą, 
aby premjer, a  więc ten, który stoi na ozele na­
rodu i  powinien świecić przykładem, zabierał

dla siebie dziennie 213 zł., to jest przeciętny do- 
obód 320 obywateli, nie zważając na to, że już
podatki, ciężki przemysł i  handel obdarły go już 
i  tak tego obywatela do gołej skóry. Sama chęć 
ochrony swej osoby przed pokusami nie znaj­
dzie wśród obywateli zrozumienia tak wysokich 
poborów. Kto ma ambicję stać na czele narodu, 
powinien się wznieść ponad pokusy robienia 
osobistych interesów,

SnW pętach biurokracji.
Przez biurokrację rozumie się ogół pracowni­

ków tak państwowych, Jak i samorządowych, 
utrzymywanych z funduszów publicznych. — 
Istnieje ona w każ dem państwie bez względu 
na jego  ustrój polityczny.

Jednakże biurokracje nie są równe sobie, za­
chodzą między niemi olbtzymie różnice na punk­
cie zasad i  pojęć moralnych, jakiemi się kierują. 
W  jednych państwach biurokracja odgrywa rolę 
twórczą przez to, że jest przejęta duchem oby­
watelskim, źe stoi na usługach społeczeństwa, 
że ułatwia mu pracę i  wszechstronny rozwój, 
że pilnuje prawa i  tępi samowolę. W  takich 
państwach biurokracja nie jest ciężarem dla 
społeczeństwa, ile tworzy z niem jedną zgodną 
całość, nieznającą wzajemnych walk i niena­
wiści. Ten typ biurokracji mają państwa na Za­
chodzie, a w szczególności Anglja, której stan 
urzędniczy pod względem moralnym stoi bardzo 
wysoko.

Ale znamy takie biurokracje zgoła innego 
gatunku, które sobie za cel stawiają walkę 
z własnero społeczeństwem, które żądają od nie­
go służby dla siebie.

Któż bowiem nie pamięta biurokracji car­
skiej, swego czasu osławionej na cały świat. 
To byli nietylko łapownicy i złodzieje dobra 
publicznego, ale zarazem pełnili rolę katów wła­
snego społeczeństwa. Samowola czynowników 
rosyjskich była ich przywilejem. Prawo i  spra­

wiedliwość nie istniały dla nich. Prowadzili nie­
ustającą wojnę z caratem rosyjskim, więzili i 
znęcali się nad nim. Wiemy, jaki los zgotowali 
Rosji carskiej i sobie samym. Fala rewolucji 
bolszewickiej zmiotła ich z widowni, padli ofiarą 
ogólnej nienawiści, nikt ich nie bronił i nie ża­
łował.

W  Polsce odrodzonej zagadnienie to jest bar­
dzo ważne. Dla mas ludowych nie jest wszystko 
jedno, jak się zachowują urzędnicy. Chłopi mają 
z nimi do czynienia w każdym urzędzie, w sta­
rostwie, w sądzie i t. d. Chłopi mają prawo żą­
dać poszanowania przez nich prawa, sprawiedli­
wych wyroków, uczciwego postępowania.

Interes narodu, a w szczególności chłopów, 
będzie zasadniczym nakazem dla polskiej biuro­
kracji.

WO.

Na podbAl chłopów
W  myśl zasady „każdy sobie rzepkę skrobie" 

wszystkie part je  pchają Się na wieś celem rozpar. 
celowania chłopów między siebie.

BBWR. stara się dotrzeć do chłopów już to bez­
pośrednio zapomocą grupy włościańskiej, której 
organem jest „Gospodarz Polski" Feliksa Gwiżdżą, 
juz to za pośrednictwem Stronnictwa Agrarnego. 
Posłowie grupy włościańskiej Hyla, Potoczek, Ja­
rosa. Starzyk jeżdżą po wsiach tłumaczą chłopom, 
że m  nic wszelka opozycja, rząd jest mocny nie, 
ustąpi, najlepiej pogodzić się z rządem, zapisać do 
BB. a wtedy rząd inaczej się będzie odnosił do 
chłopów. Długo wąsy. wodoglowy poseł Starzyk 
głosi, że rząd rozwiąże niebawem wszystkie stron­
nictwa,, zawczasu trzeba rzucać legitymacje ludo­
we — bo inaczej kryminał pewny.

Gdaae posłowie z BB nie mogą sami dotrzeć, wy­
ręczają się tak zwanem „Stronnictwem Agrar- 
n«m“ Kulisiewicza-Michalkierwioza i Dziducha.

Grupa ta rozporządza liczną prasą, a w szczegól­
ności jej organem jest „Gazeta ludowa". „Głos Lu­
du" (Głos wsi i osady), „Piast Wielkopolski" 
i JFront ludowy". Udając samodzielność, piszą na­
wet opozycyjniei, ale sens tej opozycyjnej gadani­
ny kończy się wezwaniem: „Kochani Bracia chlo. 
pi, skupmy się pod sztandarem Marszałka Piłsud­
skiego". Zapominają ci panowie o jednem, że gdy­
by to nastąpiło oni sami powiedzieliby. „Skoro po­
pieracie rząd, znaczy, że jesteście zadowoleni, ma, 
cie być cicho — i udawać zadowolonych, jak my 
udajemy".

Gzy gdyby chłopi posłuchali rad „FronLu ludo­
wego", poprawiłoby się cokolwiek na wsi?

Przeciwnie —  pogorszyłoby się, bo im silniej­
sza opozycja, tem więcej każdy rząd się z nią mu­
si liczyć.

Biedni ci agrarjusze, cierpią, jak inni chłopi, 
a miewolno im nawet westchnąć, poskarżyć się, 
krzyknąć, zakląć głośno.

Również stronnictwa opozycyjne urządzają wy* 
ścig parcelacyjny wśród chłopów. Socjaliści uwa. 
żają się za domowników na wsi, zwłaszcza wśród 
służby folwarcznej, bezrolnych i małorolnych. Na­
rodowcy próbują zmobilizować wieś hasłem „precz 
z żydami" nie podają tylko sposobu, jak się po. 
zbyć tych „krajowych cudzoziemców". W  osta­
tnich czasach kroi się wielka akcja katolicka, po. 
pierana przez biskupów, która rzekomo ma na ce­
lu jedynie wychowanie religijne, w duchu kato­
lickim, ale z doświadczenia przeszłości wierny, że 
w odpowiednim momencie akcja ia przemienia 
się w polityczną.

Za przykładem Hitlera u nas na Górnym Ślą, 
sku próbuje się stworzyć nar odo wy-so cj a 1 i zm.

O organizacji jako takiej cisza, natomiast od 
czasu do czasu pojawia się jakiś tygodniczek 
o  zmiennym tytule „Błyskawica", to zinowu jako 
„Narodowiec". „Samoobrona" itp.

Sądząc po pierwszych krokach, po treści odno­
śnych pisemek nie należy oczekiwać rychło wy­
stąpienia na widownię dziejową polskiego Hitlera. 
Sekcja komunistycznej międzynarodówki rozrzuca 
po wsiach różne ulotki, a w szczególności miesię­
cznik „Gromada", mieniący się organem komitetu 
centralnego Komunistycznej Partji Polski. Znają 
doskonale bolączki i utrapienia chłopskie, ulotki 
te, o  ile dostaną się na wieś mogą zrobić dużo za­
mętu. Wspomnieć jeszcze należy o stronnictwie 
katolickiem ks. Gzuja, przyjaciela politycznego ra­
bina Lewinsobna i Wiślickiego

Już, już ostatnie tchnienie wydawał organ tego 
jednoosobowego stronnictwa, teraz, wobec -rozpo­
częcia akcji katolickiej spodziewa się ks. Czuj 
przy tym ogniu ugotować swoje parówki, bo cala 
jego akcja to takie parówki, na oko zdaje się coś,' 
w środku woda, mięsa raz na ząb. W  dodatku 
mięso to śmierdzi-

Sądząc po głosach prasy tych argonautów, któ­
rzy wybierają się po „złote runo" chłopskich gło­
sów i chłopskiej siły, cała wieś idzie za stronni­
ctwem agrainem, czy też BBWR. Stronnictwu Lu­
dowemu pozostaje tylko płacz i zgrzytanie zębów 
po utraconych chłopach. Dzi-wni zdoby wcy, zdoby­
wają chłopów już siedm lat, używają wszystkich 
ŚTodków, im więcej zdobywają i parcelują tem sil­
niej zwierają się szeregi chłopów, tem więcej bo­
jowników ludowych, którzy nie dbając, jaka spa­
dnie kara wysoko i mocno dzierżą sztandar ludo­
wy — sztandar, który skupia miljony chłopów, 
idących ku zwycięstwu. ' Ignacy Rózga.
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Członkowie Zarządów powiatowych S. L! Zbliża się wiosna co uczyniliście, 
by po uinieść liczbę abonentów naszego pisma przynajmniej o 100 w waszym powiecie?

Rzeczywista prawda o Wschodniej Matopolsce.
W  prasie sanacyjnej dość często pojawiają, 

się artykuły o Wscb. Małopolsce różnej treści 
i z różnych dziedzin. Udeiza jednak w nioh zbyt 
powierzchowne ujmowanie rzeczy, w takim 
stopniu stronnicze, jakgdyby nie miano odwagi 
pisania prawdy i sięgnięcia do źródła przyczyn, 
jakie się złożyły na ponury obraz stosunków 
w tej dzielnicy.

Niedawno temu „Czas" krakowski upomniał 
miejscowe społeczeństwo polskie, ażeby zaprze­
stało walk, zjednoczyło się i zabrało do pracy, 
gdyż rząd nie jest w staniee pracować za wszyst­
kich. A przecież podobne uimowanie sprawy nie 
ma z prawdą nic wspólnego.

Na inną nutę pisze „Knrjer" krak. Wprawdzie 
nie atakuje społeczeństwa, al< przedstawia rze­
czy bałamutnie i nie żałuje frazesów „patrio­
tycznych". Tak np. z okazji parcelacji nakazuje, 
że am jeden mórg ziemi polskiej nie śmie przejść 
w ręce obece; podczas gdy na oczach wszyst­
kich tysiące morgów przechodzi w ręce żydow­
skie.

Widocznie, że w dzisiejszych czasach bała- 
macenie i usypianie opinji na wsi do obowiąz­
ków zależnej prasy należy, chociaż rzeczywisto­
ści ani prawdy nie zmieni, a tylko tern większe 
szkody wyrządza Państwu.

Gdy się omawia sprawy Wscb. Małopolski, 
niepodoona ograniczać się tylko do społeczeń­
stwa polskiego ,ale musi się dotykać spraw i 
społeczeństwa rnskiego. Z tej głównej przyczy­
ny, że wszelkie zjawiska społeczne na tym te­
renie wzajemnie się zazębiają i oddziaływują na 
siebie. Przytem zaznaczamy, że, pisząc o społe­
czeństwie rnskiem, nie kierujemy się ani zawi­
ścią, ani uprzedzeniem.

Wzajemny bilans przedstawia się następująco: 
Po stronie polskiej prawie zupełny zanik ży­

cia społecznego i to w każdej jego dziedzinie. 
Znany jest los instytucyj oświatowych, jak TSL, 
Gospodarczych jak Kółka Roi., czy spółdzielnie. 
Sanacja wszystko opanowała. Kto do niej nie 
należy, nie ma prawa pracy społecznej. Czyżby 
»Czas“ o tem nie wiedział, że społeczeństwo 
Polskie niestety żadnej walki nie prowadzi, cze- 
80 najlepszym dowodem, że wszelkie godności, 
a to do Sejmu, do Senatu, do samorządów i  t. d. 
są wyłącznie w ręku sanartorów. Czemuż nie 
działają, mając władzę i wszelkie v&runki do 
Pracy? Nikt inny, tylko oni ponoszą odpowie­
dzialność za stan martwoty społecznej.

Społeczeństwo ruskie, mimo wszystko oparło 
,JS zwycięsko wpływom sanacji Dowodu tego 
,” ża jego żywotność społeczna w każdej dzie­

dzinie, a w szczególności wprost imponujący 
rozwój życia gospodarczego.

Zjawisko to społeczne godne jest uwagi i  za- 
®;%uje na bliższe rozpatrzenie. Zobaczm y, jakie 
1}y społeczne dzie tają po stronie obu społe­

czeństw.
Po stronie ruskiej w idzimy społeczeństwo pod 

zględftm klasowym prawie jednolite. Chłopi 
tanowią 90% ogółu. Ich życie społeczne decy­
zje o żywotności społeczeństwa. Inteligencja 
&ka idzie z nimi bez zastrzeżeń ręka w rękę.
6znany jest wypadek w pismach ruskich,

mimo różnic politycznych, zwalczania chłopów. 
Ideologja Indowi a charakteryzuje całe społeczeń­
stwo. Czynna rola kleru gr.-kat. i przewodnictwo 
jego w życiu wsi, jest ogólnie znane. Cbup 
rnski nie jest odoschniony i  czuje opiekę i  po­
moc swoich przewódców. Właśnie ta zwartość 
ideowa stanowi olbrzymie źródło sił społecznych, 
tłumaczy wysoki poziom życia społecznego, mi­
mo istniejących trudności.

Należy i to podnieść, że czynniki administra­
cyjne naogół nie mieszają się do wewnętrznej 
organizacji społecznego życia wsi ruskiej. Nie­
znany bowiem jest wypadek, żeby któryś staro­
sta zabiegał o godność prezesa „Ridnoji Szkoły" 
czy „Silskoho Hospodara", lub też mianował 
swoich ludzi, co wychodzi na wielki pożytek 
insty tucji i chroni je przed wewnętrznym para­
liżem.

Jednakże polityka sanacyjna nie pozostała 
bez ujemnego wpływu na stan duchowy wsi 
ruskiej. Przedewszystkiem oduczyła chłopów ru­
skich jakichkolwiek objawów życzliwości dla 
Państwa, kłóre to uczucia w okresie przedmajo- 
wem na wsi ruskiej zamaczały się bardzo po­
ważnie. a zamiast tego nauczyła ich nietylko 
zobojętnienia, ale wprost nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie.

Natomiast po stronie polskiej obraz sił spo­
łecznych przedstawia się zgoła inaczej, mimo 
że chłopi polscy, podobnie jak po stronie ru­
skie], stanowią główną podstawę życia społecz­
nego. Z powodu silnych.różnic klasowych i zwal­
czających się kierunków ideowych, brak jest 
jednolitości życia społecznego. Obszarnicy są co- 
najmniej obojętni dla chłopów. Inteligencja pol­
ska z małemi w3Tjątkami nie ma nic wspólnego 
z życiem społecznem wsi i  nie bierze w niem 
udziału. Kler polski również ograniczoną w tym 
kierunku prowadzi pracę. Czvli chłopi polscy, 
w odróżnieniu od rnskich, są ideowo odosobnie­
ni i wyłącznie zdani na własne siły, które 
w pierwszych lalach niepodtli głości wystąpiły 
były na jaw i zapowiadały wielkie nadzieje na 
pizyszłość. Odpowiada bezwzględnej prawdzie, 
że w okresie przedmą jo wy m twórcze życie spo­
łeczne wsi polskiej nadało cechę żywotności ca- 
łemn społeczeństwa polskiemu w tej dzielnicy.

Obecny nieprzyjazny stosunek do chłonów, 
musiał się zaznaczyć szkodliwie w szczególno-

KAWA HERBATA I 
W IN A  WÓDKI !

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek gt. 44. 
Tal. 103-46. 280

ści na terenie tej dzielnicy. Jak z pod ziemi wy­
rośli „opiekunowie" chłopów polskich, któtzy 
jeden mieli cel sparaliżowania ich życia spo­
łecznego. Cel ten osiągnęli. Chłopi polscy usu­
nęli się od 7i kazanej pracy społecznej, zamknęli 
się w sobie i żyją przyszłością. Z nakazu zapa­
nowała martwota po stronie polskiej. W  języku 
sanacyjnym „partyjnictwo" zostało pokonane, 
zaś w powiatach zapanowała „radosna twór­
czość" t. zn. cmentarzysko społeczne. Choć Drący 
niema żadnej, na papierze jednak figurują orga­
nizacje.

Dla podtrzymania pozorów pracy społecznej 
tworzy się nawet nowe różne organizacje, ażeby 
się popisać w czasie parady i mieć dowód za­
sługi. Z truaem zdobywają na wsi członków i to 
tylko na papierze, nie mają też i mieć nie będą 
szczerych wyznawców, mimo że w obecnych 
ciężkich czasach ofiarowany prezent z munduru, 
czapki, czy chociażby z jednej pary całych spo­
dni, jest przynętą nie do pogardzenia.

Tak więc niesfałszowana prawda dowodzi, 
że martwota społeczna wsi polskiej stała się ce­
chą całego społeczeństwa polskiego. Żadne ba­
łamucenia nie pomogą. Trzeba znać źródło cho­
roby, gdy się zamierza ją leczyć. WO.

Do Prenumeratorów!
W  oiągn bieżące*’1 i tygodnia wszyscy całorocz­

ni prenumeratorzy \ którzy nie otrzymali książki 
„Knmac11 jako premję, otrzymają książkę „Prze 
gląd Dziejów Chłopa Polsklugo“. Dla tych, któ­
rzy nie nadesłali nam dotyr-hczus kwoty 50 gro­
szy na wysyłkę pocztową, dołączamy czek. na 
powyższą kwoię i prosimy o i i zwłoczne wpła­
cenie tejże.

Zaznaczamy, że książkę tą otizyuiają bezpłat­
nie jeszcze w ciągu tylko miesiąca marca ci, 
którzy nadeślą całoroczną prenumeratę, bądź 
też uzupełnią całoroczną prenumeratę odpo- 
« lednią dopłatą.

Tutki (Zwijki)

z czysto roślinnej bibułki

*$» L e s k n ii,

CZARODZIEJ PU SU l NIK.
III.

“k j  tatarzy tak są bogaci? 
n f,Ki >°®’aci 1 złośliwi, znawcy i  m iłośnicy koni 
•ustani60 rrkoTdtL i®11®11 drugiemu w życiu nie 
2 mwrri ^  ich wszędzie: Ten brzuchaty 
dy * :Q!$ O dartą to Baikszej Otuczew, a ten chu- 
i rin ^ epk u n  Emgurczejew. Obaj zawalidrogi 

tiIko co oni wywiodą. ^
a avJ nxanie odstąpili już konia i tylko natrzą, 
chana J, Starzy nawzajem sie odpychają i, 
Ja, on,. - 3 maj3’c za rękę, przybijają i  krzyczą: 

^CH^dzy jeszcze pięć głów (koni; do- 
d z i ^ . .  drugi krzyczy: kłamie twoja morda, ja 
Czel>ki]C FłÓW Przydam. Ja przydam piętnaście; 
Czep, n - Dwadzieścia. Baksej: dwadzieściapięć. 
b iW 0 D\ frzydzieści. W idocznie więcej już u 
a Gzeni?1116 kyło; Bakszej krzyknął trzydzieści, 
^Kępkm,1111- również tylko trzydzieści daje; za to 

siodło dodaje, a  Bakszej siodło i chałat.

I znowuż zabrakło rzeczy na przebicie. Czep- 
Lun krzyczy: Słuchaj mnie chan Dżanger, kiedy 
wrócę do domu, córkę moją tobie przyprowa­
dzę, a Bakszej również córkę proponuje, ale już 
jeden drugiego niczem więcej przelicytować nie 
jes1 w stanie

W tem momencie reszta orzypatrujący ch 
się tatarów wszczęło po swojemu rozgowor i 
wmieszali się między targujących; ciągrą ich 
w różne strony, żeby nie dopuścić do zaciekło­
ści i mitygują. Rzecz w tem, że tatarom żal się 
zrobiło rodaków, że się zagalopowali w prze­
targu i  starają się ich opamiętać, by w jakiś spo­
sób z honorem jeden drugiemu konia odstąpili.

To nie możliwe, mówi Iwan Siewierjanioz, 
żeby oni po dobroci jeden drugiemu konia od­
stąpili, kiedy obydwuim strasznie się podoba.

Azjaci to jednak naród rozsąd ay, oni uznają, 
że szkoda marnotrawić majątek i chanowi za­
płacą tyle tylko, ile zażąda, a  koń przypadnie 
na ogólne życzenie temu, kto zwycięży w „ta­
tarskim pojedynku".

Zaraz też obaj tatarzy Bakszej i Czepkun 
przycichli, wyrwali się z objęć swoich intrygan­

tów i wzajemnie się do siebie zbliżyli, przybi­
jając w dłonie. Zgoda, zgoda. Obaj zdejmą z sie­
bie chałaty, pasy i kolorowe koszule, pozostając 
w szerokich pasia tych szarawarach, usiedli na 
ziemi, jak stepowe ptaki. Siedząc, podali jeden 
drugiemu Jewą rękę, opierając się stopami sze­
roko rozstawionych nóg i  krzyczą: „Podawać". 
Z grupy zebranych wystąpił stary stepowy ta- 
tarzyn i, trzymając w ręce dwie porządne na- 
hajki, porównał je i mówi: Patrzcie wszyscyI 
obie sztuki są jednakowe.

Przypatrujący się tatarzj krzyknęli: Wszyscy 
widzimy, że dobrze zrobione i plecionka równa. 
Niech zaczynają!

Stary tatarzyn nodai jebnę nahajkę Czepku- 
nowi, drugą Bakszejowi i daje znak: raz, owa, 
trz,y. Ledwie trzeci znak oddał, a w ł emże mo­
mencie Bakszej z całej s|ły uderzył nahajką pc 
gołych plecach przeciwnika, na co takimże ge­
stem odpowiedział Czepkun. Tatarzy patrzą so­
bie prosto w oczy, trzymają się silnie lewem! 
rękami i jeden lepiej od drugiego zamaszyście 
okłada nahajką. p * N.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W odpowiedzi r a artykuł:

Ciczar mm prywaf nocne
HASŁO DNIA!

Niejeden z ludzi dzisiejszych cza ,ów i  to bez 
Względu na to, czy u góry stojący, czy ćhłop, 
gdzie w największej dziurze mieszkający, za» 
daje sobie pytanie* jak ta dalej będzie. Kiedy ta 
bieda się skończy? Na temat teh indzie wysu* 
ssają sobie mózgi, a  skutek jest ten, że flieda 
coraz większe zatacza kręgi. Natomiast ci, od 
których zależę losy państwa, siedzę sobie, aeho- 
wani w pałacach ministerjainych, czy w fote- 
lach poselskich i Zdaję się być nieczuli na to, 
co się w kraju dzieje. Na Wielką ropiejącą rańę 
(akcja oddłużeniowa) przyłożyli pastylek w po­
staci urzędów rozjemczych i raduję Się z tego 
powodu, ze tak dużo Uczynili. Na wrzód, na któ­
ry trzeba było cięcia cesarskiego, dali półśro­
dek połowicznie spra wę załatwiając. spraw a 
jest za poważna, by tak łatwo przejść nad nią 
do porządku dziennego. Każdy, kto tylko obser­
wuje życie spostrzegł jedno zjawisko, że obóz 
sanacyjny ha każdym kroku stara się bronić 
interesów jednej klasy, to jest kapitalistów, idąc 
wbrew temu, o co woła życie. I tak. Życie do­
maga się umorzenia względnie redukcji dłn- 
jów prywatnycn czy basowych o taki procent,
0 JaM procent poszła deflaoja, czy tez spadek 
dochodowości chłopskiej czyli jeszoze inaczej, 
wyrównania luki, dzielącej wierzyciela od dłuż­
nika. To bezwiedne, całkiem ^przypadkowe 
(wskutek deflacji) wzbogacenia się wierzyciela- 
kapitalisty i na odwrót bankructwo dłużnika, 
które przecież nie z jego winy zaistniało, urąga 
wszelkim za&adom ludzkości. Czem da się wy­
tłumaczyć tuki fakt. Wierzyciel X, pożyczył Y 
kwotę 3.600 zł. w 1930 roku. Dłużnik Y. po o- 
trzymaniu tej pożyczki kupił u sąsiada morgę 
pola za 3.600 zł. Został zatem dłużny z tytułu 
kupna tego gruntu 3.600 z ł , koszta inżyniera
1 kontraktu 100 zł. czyli razem 3.700 zł. Od su­
my tej 3 700 zł. płacił regularnie procenta. Dziś 
cnce oddać ten dług, Mórg pola kosztuje dziś 
800 do 900 zł. (mowa tu o rzeszowskim powie­
cie! czyli na pokrycie tego długu dłużnik Y. 
musi sprzedaz 4 morgi. Patrzmy teraz. Wierzy­
ciel X, Jał dłużnikowi Y jedną morgę pola, dziś 
bierze od niego 4 morgi no i procent, Czy to 
jest Łprawiedliwe i  czy nad tem można przejść 
do porządku? A takich przykładów można da­
wać tysiące. Weźmy inny przykład. W ierzyciel 
X pożyczył dłużnikowi Y  kwotę 100 zł. na za­
kup żyta na chleb. Za kwotę tą kupił dłużnik
3 metry żyta. Dziś chcąc oddać ten dług, musi 
sprzedać 8 metrów żyta. A  więc wierzyciel prócz 
procentów zarabia na czysto 5 metrów żyta. Ra­
żąca sprzeczność. I tu właśnie życie woła o swo­
je. A jak poszedł rząd? Otóż powoła* urzędy roz­
jemcze, nazwał to akcją oddłużeniową i  dług 
rozkłada na raty, ale cóż z tego, kiedy wierzy­
cielowi przyznaje całą sumę dajmy na to 8.600 
*1. czyli łup na dłużniku, bo 4 morgi pola z tą 
tylko rółnicą, że zamiast od razu to mu da te
4 morgi w 14, albo w 16 ratach, a nie jedną tak, 
jak wierzyciel dał dłużnikowi w chwili p oż j- 
czenia.

Uważam zatem, że redakcja długów, to nie 
/■aden kapry. jakiegoś tam człowieka wrogo do 
kapitalistów usposobionego, ale konieczność ży­
cia, nakazem chwili podyktowana. Wierzyciel 
poprostu musi zrozumieć, że dał dłużnikowi pie­
niędzy na mórg pola to i  mórg pola powinien 
sobie odebrać, a nie 4, jak to się dziś przy r.o- 
mocy urzędów rozjemczych praktykuje.

W szyscy w czambuł powtarzają kryzys, kry­
zys, a  nie chcą widzieć jego źródła. Przyczyna 
j< go Jest, że chłop niema pieniędzy. Fabryki się 
zamyka, bo wyrobow, które dotychczas fabry­
ka wyrobiła, niema komu sprzedać, bo chłop, 
jako ich odbiorca, ich nie kupuje, bo niema pie­
niędzy. Wy wieźć ich niema gdzie, bo zagranicą 
taki sam stan nędzy. Rada nie rada, trzeba fa- , 
bryki unieruchomić. Robotnik pozbawiony pra­
cy, staje się ciężarem państwa. Życie Jego mar­
ne, poprzestaje na nlczem. Nic nie kupuje, bo 
niema za co, (a jak co kupuje np. produkta rol­
ne) to by chciał za bezcen (i całkiem słusznie), 
a ci, co mają pleniądse (pensyjki - kapitaliści) 
to tyle mają na rynku tych chłopskich produk­
tów, że ich poprostu przejeść nie mogą, co dzień 
to mniejsze ceny dają, wiedząc o tem, że chłop

musi sprzedać za to, ile mu dedzą. Dla ironji 
płaci się premje temu, kto Zagranicą znajdzie 
kupca i śprzbda mu żyta, tłumacząc tó tem że 
śię tym aposonem Ghce oodniesć ceny na zboże. 
A czy koniecznie trzeba się uciekać do tego spo­
sobu, szukać kupca zagranicą, skoro jest ich 
aż za dużo, tylko z tą różnicą, że nie mają za co, 
bo nie mają pieniędzy (bo nie mają pracy) i 
wskutek tego Z głodu przymierają. Nadproduk­
cja, to wymysł człowieka o pełnym żołądku. 
Kryzys, ale kryzys ustrojowy. Jedni opływają 
w dostatkach, drudzy z głodu giną i 

Chcąc nie chcąc trzeba stwierdzić (i z tem się 
pogodzić) że na eksport (czyli wywóz) naszej 
niby to nadprodukcji i to tak toU arów przemy­
słowych (fabrycznych) jak i produktów rolnych 
niema. Rynek zagraniczny powinien zastąpić 
rynek wewnętrzny. Tylko trzeba odpowiednio 
zmienić gospodarkę. Trzeba upłynnić życie, 
przez odmrożenie kapitałów pochowanych przez 
lichwiarzy-kapitali&tów — umorzyć długi, zniżyć 
ceny wyrobów fabrycznych, wszelkie świadcze­
nia państwowe zniżyć dc poziomu dochodowości 
płatnika tak, by przez to dać możność chłopom 
wykupywania towarów fabrycznych. To, co 
przyjść ma, przyjdzie, gdyż takie jest prawo roz­
woju i nie da się zatrzymać półśrodkami. A 
lepiej by było, żeby to przyszło powoli na grunt

Uroczystości cieszyńskie z okazji 15-iecia 
wojny czesko-polskiej wywołały po stronie cze­
skiej pewien odruch na gruncie Cieszyńskiego 
zwrócony frontem przeciwko Polsce. Co prawda 
odbyły się te uroczystości czeskie w lokalach i 
tylko w gronie członków danych organizacyj 
społecznych. Bardzo silnie zareagowała prasa 
czeska na przemówienie drą Michejdy, burmi­
strza Cieszyna, poaczas wspomnianego obchodu, 
uważając jego uwagi co do przyszłości Cieszyń­
skiego za inspirowane ze strony bardziej oficjal­
nej. Równocześnie zabrał głos Komitet Polski 
Porozumienia Prasowego Czesko polskiego. 
Punkt ciężkości oświadczenia tego Komitetu 
mieści się w następujących słowach:

„Gpinj.a polek, nie może zaąoronieó o snruftaej 
przeszłości, gdyż sytuacja Polaków w Czechosłowacji

Swego czasu czytaliśmy w gazetach, że 
w Ameryce zbudowano fabrykę do wyrobu pod­
wozi samochodowych. Fabryka ta wyrabiać ma 
5 tysięcy podwozi na dobę bez udziału rąk ludz­
kich. W  drugiej zaś fabryce maszyny przy u- 
dziale jednego człowieka, mają wyrabiać na do­
bę tyle sukna, ile dawniej wyrabiało w tym sa­
mym czasie 500 robotników.

A więc w fabrykach, w których dawniej zaję­
tych było tysiące robotników — dziś pracują 
maszyny — a rooouiik powinien spoczywać. 
Zdawałoby się więc, id maszyna, że ten twór 
rozumu i cywilizacji stanie się dobrodziejstwem 
ludzkości, gdyż pozwoli jej odpocząć a sama 
będzie pracować. Tymczasem tak nie jest. Ma­
szyna pozbawiła całe rzesze ludzi pracy, ci cho­
dzą bez chleba, a ona pracuje na korzyść kie­
szeni jednego człowieka —  kapitalisty. Dla 
rzesz zaś bezrobotnych tworzy się fundusze ko­
sztem całego społeczeństwa. Tymczasem pro­
dukt fabryczny leży w magazynach i niszczy 
się, gdyż bezrobocie i  wybiedzone społeczeń­
stwo niema za co kupować, zwłaszcza, ze je­
szcze kartele nie pozwalają na obniżki cen 
a znów rolnicy na skutek obniżek cen produk­
tów rolnych nie mogą być konsumentami. I dla­
tego wszystko stanęło na martwym punkcie. 
Mówi się, że jest kryzys. Lecz skąd przyczyna

przygotowany, niż nagle, paraliżując temsamem 
całe dotychczasowe życie. A  rząd ma do tego 
środki. Upłynnienie życia (czyli danie chłopu 
pieniędzy) to niekoniecznie ucieczka do inflacji. 
Po inflacji trudno wrócić do dobre; waluty, Zwła­
szcza takiemu krajowi, jak Polska. Ameryka 
może tukie operacje przeprowadzać, gdyż ona 
ma 100% pokrycia w złocie. U nar trzeba wydo­
być te kapitały, które są, a są pochowane W rę­
kach kapitalistów piżez stemplowanie pienię­
dzy. Rząd musi nareszcie w imię dobre państwa 
spojrzeć prawdzie w oczy. Przez stemplowanie, 
te pieniądze, które dzis murszpjo w schodkach, 
poszczególnych bankierów-lichwiarzy (którzy nie 
wstydzili się d o  60% brać od stówki w stosunku 
rocznym, przez co wyłowili Z obiegu wszystkie 
pieniądze, przyprawiając tem, Sami m siebie do 
bogactwa, a  dłużnika do kija żebraczego; wy­
płyną na światło dzienne. Temu, kt& przyniesie 
do stemplowania więcej niż Ifl tysięcy złotych, 
to nadwyżkę tę zai ekwirować na rzecz oddłuże­
nia rolnictwa i  uruchomienia rynku wewnętrz­
nego W łaścicielowi zarekwirowanych pieniędzy 
dać bon, by mógł niemi w granicach pańSiWU 
dokonywać wszelkich tranzakcyj kupieckich 
z tem, że dopiero za lat 40 mon taki będzie pi*żez 
państwo spłacony. Fundtisż w ten epdśub zdo­
byty winien być przez kasy Stefczyka rozpro­
wadzony za oprocentowaniem 4% w stosunku 
rocznym od stu między chłopów, co w konsek­
wencji da ten skutek, żś życie musi rusżyć. Przy 
tak obyśłanych środkach i silnej woli rządu 
pomału będziemy się zbliżać ku końcowi kry­
zysu. Wówczas pan minister skarnu może po­
wie z trybuny sejmowej, że podatek gruntowy 
wpłynął do kas skarbowych w stu duocentach 
i że zblizamy się ku końcowi kryzysu.

Tomasz GłodcwskŁ

dotychcm  nie jest ujregulawana w sposób zgodny 
z deklaracją rządu czeskiego o gotowości szczerej 
współprac' z Polsiką. Dopóki Polacy w Jzechosłown- 
‘  jl nic otrzymają rzeczywistego i pod każdym wzglę- 
1 an w praktyce wykonywanego równouprawnienia, 
dopóki będą traktowani jako obywatele II klazy — 
dopóty na ustosunkow mii"; się opinii polskiej do za- 
aadjnitń tualnyctr ciążyć będą wspomnienia przc- 
rzlofici. Komitet polski wierzy, że koledzy z komitetu 
c z fcch oslowGk 1 eg o użyją caftgo swego wpływu na re­
prezentowaną przez siebie opinje w myśl założeń po-'’’ 
rozumienia prasowego".

Ze strony czeskiej zareagowano hasłem noj- 
kotu gospodarczego, widoczne jest mocne za­
drażnienie. Miejmy nadzieję, że stosunki te ry­
chło się uspokoją i  że źródło ich, położenie Po­
laków w Citaszyńskiem, przy dobrej woli obu 
stron ulegnie poprawie.

 < > --------------

i tej martwoty? Przecież produkowanie obecnie 
1 przy pom ocy maszyn jest tańsze niż dawniej? 

Dlatego więc produkty tak drogie? Oto dlate­
go, że przecież maszyny i fabryki są własnością 
kapitalistów, jednostek, ludzi opętanych szałem 
gromadzenia bogactw. Bo gdyby ta maszyna 
pracowała na wszystkich, gdyby rohotnicy z pro­
duktów wytworzonych przez maszynę mieli ja­
kieś dochody — wówczas mogliliy kupować 
i ruch nabywczy ożywiłby się — i  mniej by­
łoby nędzy. Lecz w naturze ludzkiej tkwi e- 
goizm, nie zwracanie uwagi na to, jak jest z o- 
gółem — byle tylko mnie było dobrze. Tak my­
ślą kapitaliści i dletego kręcą bat na siebie. Lecz 
skończy się to, gdy nastąpi między ludźmi 
zgodne współżycie, gdy potrafią dochodami z 
fabryk się d o  bratersku podzielić a wiec gdy 
ustanie wyzysk i  napełnianie kieszeni przez 
jednostki, gdy ogoł z głodu um iera By skoń­
czył się stan dzisiejszy — trza wychować no­
wego człowieka, któryby rozumiał, że każdy in­
ny jest jego bratem i  że dobra tego świata dla 
wszystkich a nie dla jednostek są stworzone.

Tomasz Sagan.

Każda warstwa ludu tyle uzyskuje w ży­
ciu, ile sobie wywalczyć zdota.

Jol czas odnowie prenumeratę no il-gi kwartał!!!

Stosunku czesko-polskle.

'"“ ł S S f f s a . H is to r ia  C b ło p O w  w  P o lsc e *  b e zp ła tn ie !
w *  *  w w

Czy przyczyna kryzysu tkwi w naturze ludzkiej?
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młoda myśl lu d o w a .
Ostatni, nowy Nr. „Młodej Myśli Ludowej" —

miesięcznika poświęconego sprawom ruchu lu­
dowego, zawiera następujące artykuły: Na Wsi— 
nie na ul. W iejskiej —  J. Grudzińskiego; Roo- 
selVeltyzm — J, Kuncewicza; Przed żniwem — 
E. Szymańskiego; O stosunek wsi do dworu — 
T. Reka; Literatura w cieniu „czarnych skrzy­
deł" — J. Kowala; Śladami Krzyżaków — A. 
Osieja; Kryzys a moralność — M, P ole»czuka ; 
O nową strukturę polityczną — B. W .; Notatki; 
Recenzje książek.

NALEŻY UMORZYĆ ZALEGŁE PODATKI DO 
ROKU 1932 WŁĄCZNIE !

ProSlmy Wystrzegać slg naślftddWblćtW 
I zważać na nazwę M A G G I oraz znak 

ochronny „ k r z y ź - g w i a z d a “

LISTY.
Toni. gdzie pinfory smutno szumią...

Znany dobrze rzeszy naszych czytelników 
p. W ojciech Rreowicz poela i literat, wyjechał 
•za chlebem do Brazylji* skąd nadsyła nam 
bardzo ciekawą korespondencję, którą poni­
żej zamieszczamy. (Przyp, Red.).

Zasyłam Wam, Bracia Ghłopi w Ojczyźnie, ser­
deczne ludowe pozdrowienia z pod nieba woinej 
Brazylji. Z Polski wyjechałem z rodziną, dnia 30 
Października 1933, u celu podróży — w Drezynie 
nad piękną rzeką Ivai w Paranie, stanąłem dnia 
11 grudnia 1933. O przebiegu tej ciężkiej podróży 
wspominał tu nie będę, ponieważ ciekawości te 
znajdą Czytelnicy w pamiętniku, który niewiado­
mo, czy i kiedy zostanie wydany.

Opuściwszy piękny oje^sty kraj, łchnący jaką 
Jaką kulturą — znalazłem się nagie w najdzikszej 
i najgłębszej puszczy brazylijskiej, rozpalonej 
Podzwrotnikowem słońcem* które roztopione że­
lazo leje prosto w ciemię, w mózg, w krew, zara­
za chorobami i szczodrze szafuje śmiercią...

Parana, kraina gór, lasów i puszcz jest piękna. 
Szczególnie tu — gdzie spojrzysz: dookoła otacza­
ją cię wysokie lesiste góry, najeżone parasolami 
Potężnych pinjorów, dających złudzenie naszych 
świerków. Wysokie palmy, których liście podo­
bne do lilij, chwieją się poważnie w  jarzystem 
słońcu. Tysiące gatunków drzew, o  przeróżnych 
odcieniach listowia, kłębią się, powiązane Ijana- 
mi, w jakąś nieprzeniknioną wskroś gąstwę, gra. 
J%cą miiljonami odgłosów ptasich, których żadne 
Ucho odróżnić nie zdoła... '

Jadąc wśród takiej puszczy drożyną, wyrąba. 
czyjąś siekierą,, czy fojsą — przeżywasz wprost 

obłąkańczą marszrutę- Droga bowiem wije się jak 
^ąż wśród gór, które często otacza serpentyna, 
Pbie się wzwyż, leci na dół, nagle skręca nad 
' lz’ką przepaścią, której dno śjpi w  białej mgle;

<aiów idzie w dal, urywa się, ginie z oczu — 
1 lak catemi setkami kilometrów.

Od cząsu do czasu spotkasz się z jakąś pustek 
. łą- To siedziba ludzka. Gniazdko takie wisi, na 
k&ztah jaskółczego, u zbocza góry, lub prz-ykuonę. 
W w głębokiej kotlinie nad zdrojem. Do chateńki 

wiedzie od drożyny wozowej wąska ścieżyna, 
^Jbita w twardej ścianie boru. Dokoła chaty, 
Przeważnie na zboczach gór i  w  rozpadlinach sto. 
sowych, zieleni się łan kukurydzy, jako najpierw. 
?y i najważniejszy produkt mieszkańca hr-azylij- 

puszczy, bez względu na rasę i  ,nację. Dalej
*je się fasola czarna („fiżon"), najważniejszy 

5 ° kukurydzy artykuł spożywczy. Potem idzie 
y®. m and j oka, kartofle, rzadziej pszenica, żyto, 

J^pusta i inne warzywa, hodowane przeważnie 
P|J?ez kolonistów polskich. Widzimy też tytoń, 
tory ty wolno hodować. Wszystkie żboża, warzy. 

y® i trawy rosną tu cudownie* o ozem w Polsce 
wyobrażenia nie macie- Spotykam tu wszelkie ga. 
m f k r0l̂ Bn i kwiatów wazonowych, piełęgmwa. 

ń nas w pokoju — tu rosną dziko, swobo-

[_ ^ róćm y  do osadnika. Zbliżając się do chaty 
eJszego kolonisty mamy wrażenie, że widziany 

opuszczoną budę. Takie to maleńkie 1 stara. 
n« 6- ,'esz/kanie, przeważnie 1-tio izbowe, skleco. 
da Z,^eilikich, 1-no calowych desek lub też posia. 
Wan ^ ak toaJą hń- „kaboklo" i murzyni) dach 
Potavty słupach. Mieszkania kolonistów
W , są budowane 2 desek. Okna szybne tu 

acjrybę ,nie wchodzą. Wystarcza dziura w ścia.

(Korespondencja z Brazylji).
nie. Na noc, lub w czasie burz, zamyka się ją  za- 
tiówą, czyli t- zw. okiennicą. Wiatr gra w szparach 
ścian. Powietrza za to jest dość w mieszkaniu. 
Niektórzy koloniści polscy wprowadzają okna 
i zaczynają bielić wnętrze mieszkania. Są to do­
piero próby. To samo jest z podłogami. Podłogę 
układa się przeważnie tak wysoko od ziemi, że 
wolna część pod podłogą domu służy koloniście 
za magazyn. Leżą tu pługi, motyki, siekiery, wy- 
legiwują się psy, koty, kury niosą jajka i  wysia­
dują kurczęta, których tutejsza gosposia nigdy nie 
sadzi. Wychodzą same czy to z pod podłogi, czy 
też z głębi lasu. O pięknym pewnym poranku, by­
łem świadkiem, idzie poważnie ku domowi 4 kwo­
ki z  różnych stron boru, wiodąc za sobą po kilka­
dziesiąt kurcząt. Gosposia spogląda i kiwnie ręką: 
— E-. co mi ta po teml Ale niech se ta łażą... Sa­
ma nie wie, iie posiada drobiu. Setki ja j pożerają 
zwierzęta leśne. Lecz o to głowa nikogo nie boli* 
Jajka są szalenie tanie, darmo,.. Chodzi w  gruncie 
rzeczy o kurze mięso, ktorem kolonista karmi się 
dowoli narówni z mięsem wieprzowem. Świnie 
bowiem, jak i kury łażą po lesic, gdzie się mnożą, 
same karmią i wypasają, a kolonista czasem zada 
sobie tyle trudu, by je choć w przybliżeniu poli­
czyć. Mniej więcej — 50, 150 — to marna różnica... 
Dja hodowli kirów,, koni i opasowych świń ogra­
dza się drewnianą palisadą kilkanaście morgów 
lasu, gdzie zwierzęta te chodzą samopas, z wielką 
zresztą dla kolonisty wygodą.

Kolonista, jawiwszy się w puszczy, bierze za to­
pór i fojsę, waląc grube pnie, które rżnie piłą tra­
cką, kleci chałupę, łupie gonty, pokrywa niemi 
póiłplaski dach. Wali dalej puszczę, zakłada ogień, 
który zostawia koloniście czystą rolę z grubą war­
stwą żyznego popiołu. Pierwsza część działalności 
rolniczej kolonisty wchodzi w  życie. Idzie chłop 
z całą rodziną na spalenisko; robi się łopatką 
wgłębienie* w odstępach mniej więcej metrowych 
i wsadza się kukurydzę po jednem lub kilka zia­
ren. Wegetacji pomaga słońce i deszcz. Kukurydza 
wyrasta do 4-cb metrów, grubości kilkucalowej. 
Roślina wydaje najmniej jedną „palkę" o  300 do 
1000 ziaren- To cud przyrody. Kukurydza dojrze­
wa w  okresie 6 miesięcy. Najodpowiedniejszą po­
rą do sadzenia kukurydzy jest tu październik i  li­
stopad. Najwięcej pola zasadza się kukurydzą, 
Następnie na oddzielnych polach sadzi się fiżon, 
czyli fasolę czarną, nieodłączny pokarm, bardzo 
zresztą pożywny, każdego kolonisty. Kukurydzą

g-wią się ludzie narówni z inwentarzem żywym.
ukurydaa zielona jeflt doskonałą paszą dla by- 

dła i  koni. Fasolę jada człowiek, jako główną 
strawę. Pije herwa mato, już to jako herbatę, już 
to jako skondensowany napój krzepiący, przy­
rządzony w ten sposób, że do dużej jajowatej fajki 
wsypuje się drobno pociętą herwę, zalewa wrzącą 
wodą* wsadza z wierzchu mniej więcej Ładny cy­
buch — i  ssie to cała rodzina po kolei* począwszy 
od głowy domu. Tubylcy zwą to ,jszymaranem“ . 
Bez szymaronu niema goóciuy- Gości się tern są­
siada, znajomego i  wogóle każdego, kto przestąpi 
próg. Jest to ^indyjska fajka pokoju", Tu czło­
wiek musi przyzwyczaić się do rożnych przy­
jemnych i mniej przyjemnych rzeczy. Ha! Jest się 
w Brazylji.

Jest tu bardzo wiele tematów do studjówa-nia 
i opisywania. Wiem, oo interesuje Was, Bracia 
Chłopi i będę się starał nie skąpić Wam infortma. 
cyj o  życiu w Brazylji, Tembaidziej informacje

te będą Wam potrzebne, że obecnie rząd polski
czyni starania (przez bawiącego tu gem Strze- 
mieńskiego) u rządu brazylijskiego o koncesję na 
wielką i małą kolonizację Parany. Jeżeli dobrze 
pójdzie* pojedz i ecie tu tysiącami. Br azyl ja, to zie­
mia obiecana, Ale o tern wezystkiem będę opisy, 
wał WTam powoli, aby dawać Wam wśkazówk*. 
czy też informacje, bez których jechać chłop pol­
ski nie może. Będę w opisach bezstronny i dużo 
skorzystacie.

Pozdrawiam Was ludoWem pozdrowieniem.
Wasz — Wojcijech BitejOtwirs

G Gawle z Rudołowic.
Z RUDOŁOWIC, powiatu jarosławskiego, p i­

szą nam, co następuje: Niedawno doszła nas wia­
domość, iż dziedzic nasz Gaweł, powiatowy prezes 
bebeków i  powiatowy prezes „Związku Strzelec­
kiego", pozbawiony zostać tej ostatniej godności, 
gdyż na ostatniean zebraniu wybrano powiatowym 
prezesem „Związku Strzefldkiego" p  Tyralskiego.

Ludziska zachodzą u nas w głowę, co też było 
powodem usunięcia Gawła z tego strzeleckiego 
dygni tarslwa. Jedni mówią* że pułkownik Sła­
wek, który zapowiadał czystkę, dowiedziawszy się, 
że Gaweł wtnipn za pobrane towary w naszytm 
biednym sklepiku Kółka rolniczego przeszło pół­
tora tysiąca od kiOiku lat, kazał mu się usunąć.

Drudzy dowodzą, że stało się to dlatego, gdyż 
obecnie wyszło na jaw, jak to przed kilku laty 
na wiecu obywatela Teppera z  „W yzwolenia', 
odbytym w Rudołowicach — Gaweł występował 
przeciwko marszałkowi Piłsudskiemu, a dziś stać 
się gorliwym sanatorem i odbywa pilnie „w y­
ścig pracy" o mandat poselski z powiatu jaro­
sławskiego.

Gaweł do elity już należy, bo Krzyż Niepodle­
głości nosi, choć oikomu w powiecie naszym nie­
wiadomo, jakie to zasługi i na jakiem polu pań­
stwu się przysłużył — oo wspólnego miał Gaweł 
z  ruchem niepodległościowym?

Zuatnn go przecież od dziecka i me możemy 
tych zasług Gawła doszukać się.

Należenie do elity Gawłowi nie wystarcza, bo 
to jeszcze nic nie daje namacalnego, a taki main- 
dacik poselski przyniesie tysiąezkę miesięcznie,. 
Jakże to nie pracować i nię poświęcać się dla 
biednego ludu? A no zobaczymy.

Stary Piastowiec,
 _ < > -----------

Badanie terenu.
(„Sejmik rolniczy" w Skoczowie).

Sanacja bada teren, widocznie zamierza wy­
konywać jakieś nowe plany. Z wielką pompę 
zwołano na dzień 4 m arca z całego Cieszyńskiego 
rolników na „sejm ik rolniczy" do Skoczowa (jak 
to ładnie brzmi!) I wiara chłopska się zeszła, 
przyszli także obaj starostowie, trzech posłów 
sanacyjnych i  prezes laby Rolniczej. Nastroje 
były mocno podzielone. Udało się posłowi Pa* 
larczykowi psim swędem zebraniu narzucić prze­
wodniczącego, ale ten nominowany prezes spot­
kał się z oklaskami tylko najbliższych adorato­
rów, reszta milczała, a  gdy lud milczy, to zazwy­
czaj niedobrze się dzieje.

Przemówienia i  referaty noogół nic nie przy­
niosły nowego, stare obiecanki i pocieszenia, 
których się nie dotrzymuje. Dyskusja była dla 
aranżerów niespodzianką. Miała trwać kilka 
godzin, tak postanowił komitet, miano chłopom 
umożliwić kilkugodzinną dyskusję. Tego nie 
uczyniono i nielitościwie dyskusję skracał prze­
wodniczący, jakby mu się na pociąg spieszyło

n ie  o d n o w i  p re n u r a e r a tn  w  m a rc u ,  n ie  o f r z u in a  w  K w ie tn iu  gozetu-



„PIAST" dnia 18 marca 1934 r. Nr. 18

Chłopi mimoto posłom sanacyjnym powiedzieli 
sporo słów prawdy. Chociaż przewodniczący wy­
raźnie brał stronę sanatorów i czasem nie udzie­
lał głosu ludziom, od których się nie spodziewał 
sukursu dla sanacji, to jednak na zebraniu tera 
zapanował nastrój wybitnie antysanacyjny. Pró­
bował ratować sytuację poseł Halfar, oczywiście 
nie zdołał obejść się bez polityki, chociaż nie­
którym mówcom nie pozwolono mówić o odro­
czeniu wyborów do rad gminnych jako sprawie 
rzekomo politycznej. Zaklinał się biedak na pa­
trona św. sanacji i zapewniał, że to jest dla niego 
wielkim honorem należeć do tego obozu, ale ja­
koś nikt tym oratorskim popisem posła się nie 
przejmował. Gdy niejaki Ćwiok próbował mu 
przyjść w sukurs, zebranie wcale mu mówić nie 
pozwoliło. Wogóle posłowie sanacyjni, mający 
na sali nielada oficjalny sukurs, jakoś niedobrze 
się czuli. Radzono im, by już raczej dali spokój 
polityce i wysłali za siebie młodszych do jej 
„ciężkiej" pracy. Gdy jeden z mówców z Próch- 
nej p. Gr. zbyt wyraźnie malował dolę chłopa, 
przewodniczący próbował odebrać mu głos, ale 
zebranie zajęło tak mocne stanowisko, że mu­
siano mówcy pozwolić na dokończenie przemó­
wienia.

Pod naciskiem masy pomiędzy różnemi dro- i 
biazgami, poruszonemi w rezolucjach, wysunięto 
także dwie większe sprawy, sprawę karteli i 
oddłużenia. Zażądano rozwiązania karteli i skre­
ślenia długów w tym stopniu, w jakim spadły 
ceny produktów rolnych. I cóż teraz się stanie? 
Nic, jak zawsze !

Zobaczą rolnicy, że z tego wszystkiego będą 
nici, bo nikt z sanatorów poważnie myślał nie 
będzie nad wykonaniem tego, co się uchwaliło, 
chodziło tylko o uśmierzenie gniewu rolników 
i wybadanie gruntu. Otóż grunt jest całkiem zły 
dla sanacji i  trzeba będzie nielada praktyk wy­
borczych, by jedynka mogła zatriumfować, chy­
ba że do tego czasu „elita" zupełnie opanuje na­
sze życie. Ale wtedy wy Sztwiertniowe i Palar- 
czycy i jak się wszyscy nazywacie, dopiero zo­
baczycie, że chłopi utracili wszystkie prawa, na­
wet te, które posiadali za zaborców i żę wy do 
tego między innymi także dopomogliście.

Obserwator.
 o ; -----------

Młodzi na front pracy 
samorządowej.

Zbliżają się w Małopolsce wybory samorzą­
dowe. Mogę one przyjść prędko i  niespodziewa­
nie, gdyż obóz sanacyjny „umie robić wybory". 
Ludowcy mogą być na wszystko przygotowani. 
Trzeba dołożyć wszelkich starań i  ogromnej 
pracy, aby jaknajmniej było cudów. Nauczeni 
ostatnim doświadczeniem „wyborów" w kongre­
sówce, musimy rozwinąć jak najenergiczniejszą 
akcję, by rady gromadzkie i gminne znalazły się 
w rękach chłopskich.

W  pracy tej, obok Stronnictwa, winny wziąć 
udział wszystkie chłopskie organizacje, a przede- 
wszystkiem młodzież. Młodzi winni wejść do ko­
mitetów wyborczych i  tam wykazać swą żywot­
ność. Ustawa i regulamin wyborczy są zbyt za­
wiłe, trzeba więc chcieć, przemyśleć, a  w ra­
zie wątpliwości zwrócić się pc wyjaśnienia do 
zarządu powiatowego. Młodzi powinni tutaj dać 
ze siebie wiele inicjatywy i  energji. Przy spisy­
waniu list, przy zbieraniu podpisów, przy infor­
mowaniu ludności, jakoteż przy pilnowaniu 
w dniu wyborów, by „duchy" nie kręciły się 
koło lokali wyborczych. Wszędzie tam winni 
znaleźć się młodzi, pomóc starszym, by ci mieli 
tę pewność, że młoda wieś żyje i czuje po no­
wemu, że nie pozwoli sobie wydzierać praw.

Wierząc w zwycięstwo, musimy iś ć ‘do każdej 
walki i być może, że tą lub ową „potyczkę" prze­
gramy, ale wojnę całą — wielką — zasadniczą 
wygrać musimy! Na nic zdadzą się wszystkie 
sanacyjne kuglarstwa. „Rzeczpospolita musi być 
ludową", jak powiedział jeden z chłopskich 
poetów. ,  ' ' M. K.

-------------- <> '----- --------- Jfó

„Sejm, parlament, rząd, 
armja — to ja*

mówi o sobie poseł Starzyk z B. B. w Mikoła­
jowie ach do przyjaciół.

Na dzień 18 lutego 1934 r. poseł Starzyk z BB 
zjechał do Mikołajowie w pow. Tarnów* Wobec 
tego iiż w  domu ludowym obradowało Koło Star. 
Lud. pod przefw. p. M. Rilzy, więc nie mógł się 
odbyć, mimo, iż pan Starzyk wysyłał policję, ce­
lem rozwiązania zebrania. Energiczny przewo­
dniczący wyprosił policję w sposób wzbudzający 
t>góOiną wesołość. Poseł Starzyk wyctżeikawiszy się 
papę godzin, z  polaojąntąana w targnął do szkody

mimo oporu przew. kom, szkolnego p. Strojnego, 
którego podrapał przy tej sposobności.

W  szkołę do swoich przyjaciół powiedział (a 
było ich 7-miu z policjantami — słownie sie­
dmiu): „ ja  tu nie mówię jako Stazryk, tylko jako 
sejm, parlament, rząd, armja, a armja jest silna".

Powiedzenie to wywołało wesołość u przyja­
ciół, którzy nie omieszkali podzielić się z ludowca­
mi o silnym pośle Starzyku.

Jak się dowiedzieli ludowcy, na drugi karna­
wał mają zaprosić p. posła na humorystyczne 
występy.

Strojny Jam, Mikołajowłce, pow. Tarnów.
P. S. W  sanacyjnem „Haśle" tarnowiskiem z 22 

lutego hr. była notatka: W  Mikolajowicach odbył 
się 18 lutego olbrzymi wiec z udziałem pos. Starzy­
ka. 150 chłópów na wiecu potępiło politykę ludo­
wą, uchwalając wotum zaufania dla posła Sta­
rzyka".

Panowie, poco się ośmieslzać!? B. E.
— < > -----------

Różne myśli.
(Z listów i pisań nadesłanych do Redakcji).

(Ciąg dalszy).
— W  walce o ideały jakieś człowieka — wszel­

kie przeszkody, szykany i  szkodzenia ze strony 
wrogów, wzmacniają tylko walczącego, czynią go 
bardziej zawziętym i umacniają w słuszności, że 
walka jego jest naprawdę walką o coś wielkiego, 
sikoro wróg nie pozwala mu do tego dojść. Dlatego 
też członkowie Str. Lud. z wiarą patrzą na przy­
szłość i dziś nie załamują rąk, lecz z wysiłkiem 
niespotykanym dotąd w hisitorji chłopów usuwają 
przeszkody, jakie stają wpopizek ich dążeniom. 
Za przyskład niech służy choćby artykuł podpi­
sany przez p. Szymona Grzyba i Ignacego Jarosa, 
a noszący tytuł: ;

lak pracują lodowcu 
w pomocnej sfronle powialu nowo

sądeckiego?
Oto czytamy tam sprawozdania z pracy Kół 

w gminach: Rąbkowa, Blisko, Kaczmierowa i t. d„
gdzie co tydzień odbywają się zebrania, na któ­
rych sami chłopi wygłaszają referaty związane 
z życiem gospodarczem i poMitycznem poszczegól­
nych gmin i  całego państwa. Dlatego też autorzy 
wzywają wszystkie powiaty, by poszły w ślady 
tych gmin. Uwagi zaś swoje kończą rezolucjami, 
jakie uchwalili po przedyoputowanłu we wszyst­
kich 'gminach. Rezolucje te brzmią: ,, ^

—  „Żądamy: 1 ’
1. Podniesienia cen produktów rolnych.
2. Zmniejszenia cen produktów przemysło­

wych i monopolowych.
3. Umorzenia zaległych podatków aż do 

końca r. 1932 i wstrzymania licytaeyj za po­
datki.

4. Poszanowania wolności w wolnej Pol­
sce i godności ludzkiej.

5. Ustąpienia z Sejmu tych posłów z RB, 
którzy mianują się reprezentantami Podhala, 
a faktycznie działają wbrew interesom gó­
rali i wbrewr interesom chłopów całej Polski.

Podobną korespondencję otrzymujemy z pow. 
Miechowskiego. Mianowicie p. S. S w artykule, 
zatytułowanym:

Przykład godny naśladowania.
pisze:

-.„Ruch ludowy w powiecie miechowskim 
W ostatnich czasach rozbudził się silnie... u- 
rządizamy kursa gospodarczo-poliityczme, zjaz­
dy sąsiedzkie, uroczystości, jak np. obchód 
koiściuszkowaki etc. Pracujemy razem z mło­
dzieżą, która jest zorganizowana w Kołach 
Młodzieży. Prawie każde Koło pow. miechow­
skiego prenumeruje wszystkie pisma ludo­
we — pisma t® czytujemy na tygodniowych 
zebraniach i nad treścią ich artykułów dy- 
skirfcujetmy"- 

a dalej zwraca się do wszystkich ludowców:
„..•gdyby ludowcy innych powiatów chcie­

li urządzać wycieczki do Racławic, do miej- 
soowrośoi, gdzie dzielnie odznaczył się Gło­
wacki, prosimy zwracać się po ułatwienie do 
Romana Jędnucha, prezesa miejscowego Koła 
Młodzieży. Chodzi nam mianowicie o to, by­
śmy w ten sposób ułatwili chłopom z całej 
Polski zwiedzanie miejscowości drogiej dla 
wsi ze względu na pamięć Kościuszki i Bar­
tosa Głowackiego"...

Ażeby komuś nie zdawało się, że praca W Ko­
łach, które tak wiele robią, jest łatwa — wystar-

ezu przytoczyć choćby fakt, opisany przez p. Kon­
stantego Czopka z Piotrowic, który w artykule p. t.

Zapisują zasądzają, licytują.
tak pisze:

...„po jednem zebraniu takiem zjawia się 
u mnie posterunkowy Nowak z Przeciszowa 
i zapisuje mnie, jako winnego wywieszeni® 
afisza, zwołującego zebranie". Podobno ten 
afisz, w  którymś z powiatów był skonfisko­
wany. (Było to na święto ludowe!) Dotsfałea# 
wlięc wezwanie do sądu grodzkiego, jako o- 
skażony o występek z art, 24. Z sądu grodz­
kiego sprawa poszła do okręgowego. Marnuj 
chłopie czas, łaź na rozprawy i poco? Poto, by 
później mnie zasądzono i... licytowano. No, 
ale z tej licytacji to się p. Nowak nie ucie­
szył, bo ja  majątku na siebie nie mam zapi­
sanego — a moja stara się irytuje, z jakiej 
racji jej rzeczy wystawiają na licytację..."

Takie „kwiatki" są bardzo częste. To też chłopi 
dc nich przywykli i dlatego może — z taką miło­
ścią piszą o sanacji, a szczególnie o „agrarju- 
szach", jak np. p. Brożek Edward w artykule p. t.

Z Tarnowskiego
gdzie pisze:

„„.Praca u nas wre.... Wypady t. żw. „a- 
grarjuiszy" na iwieś spaliły się na panewce. 
Chłopi z pogardą odwrócili się od zdrajców, 
którym „sanacja" i tak się niebaędzo od­
wdzięcza.. Dnia 18 lutego, jak donosi „I. K. 
C.“ , rozpoczął się proces o  nadużycia Dr. Kań­
skiego w Państw. Banku Rolnym. Pan Kań­
ski dostał 3 Lata bez zawieszenia. To jeden 
„agrarjusz". O drugim zaś „agrarjuszu" pi­
sze organ odłamu „sanacji" tarnowskiej „ka­
nał Tarnowa" — taki wierszyk p. t. „Nagro­
bek po wyborach do Rady miejskie j w Tar- 

. nawie"
...I znów modlitwa za Dubiela 
do „Anioła" — Gabrjela — '  
bo, miast niego wybrali
tego w o ła ................ stiego ](
-.widać, że dziś na Strusinie 
jest moda na chudsze świnie...

Doczekali się zdrajcę siwego... A,,.
; (Dalszy ciąg za .tydzień).

ŻĄ D A M Y  O B N IŻE N IA  PO D A T Ó K W  i O PIjĄ T 
S Ą D O W Y C H !

ZWRACAMY SPECJALNIE UWAGĘ na to. iż numer 
ten zawiera jedno ogłoszenie Dra med. H. Schultze, G. tn. 
b. H- Berlin-Cbarlottenburg 2 o  „Złotej Księdze Życia .
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Z mchu Stronnictwa Ludowego.
Baczność Nowosądeckie!
Sekreiarjat Stronnictwa Ludowego w Nowym 

Sączu przeniesiony został z ulicy Matejki do do­
mu p. Bocheńskiego przy ul. Jagiellońskiej naprze­
ciwko plant. Zarząd powiatowy.

Z POWIATU NOWY SĄCZ. W dnia 3 lutego br, odbyło
się duże zebranie Kół Ludowych we wsi Korzennej w kłó- 
rem wzięli udział ludowcy z Korzennej, Łyczany, Siedlec 
i Janczowej. Na zebranie przybył poseł Steinhof, który 
wygłosił referat polityczno-gospodarczy, przerywany co 
chrwila burzą oklasków zebranych, w liczbie o koto 200 
osób. W dyskusji przemawiali: Jan Koziech, Fr. Kasprzyk, 
Wł. W oj taro wiec, J. Żmuda d F. Wojtarowicz. Uchwalono 
rezolucja domagającą się zniesienia karteli, zrównania cen 
produktów rolnych z cenami produktów fabrycznych, 
oraz ogłoszenia moraforjum dla długów, pod któreimi wieś 
się ugina. Okrzykami na cześć Prezesa Witosa 1 odśpie­
waniem pieśni „Gdy naród do boju zebranie zakończono,

Jan Wojtarowlcz — sekretarz.
Dnia 5 marca br. odbyło się zebranie Koła Ludowego 

w Wojnairowej, w którem wzięli także udział ludowcy 
n sąsiedniej gminy Wilczyska. Zebranie, w którem wzięło 
udział 90 członków, odbyło się w domu St. Jamroza. Na 
zebranie przybył poseł J. Steinhof, który w dwugodzin­
nym referacie omówił polityczne i gospodarcze stosunki 
w państwie, nową konstytucję i ustawę samorządową, Poj 
święcił też dużo czasu samej organizacji Stronnictwa i je. 
go celu, jakoteż sprawie czytelnictwa pism ludowych i o- 
światy na wsi. W dyskusji zabierali glos uczestnicy ze. 
brania, poczem uchwalono odpowiednie rezolucje. Pod 
koniec zebrania dokonano wyboru nowego Zarządu Koła. 
Prezesem wybrano Józefa Kantora, zastępcą Wojciecha 
Ghramęgę, sekretarzem Władysława Szczepanka, skarbni­
kiem Sł. Jamroza. Wybrano też komisję rewizyjną. W e­
zwaniem do złożenia składek członkowskich na rok 1934 
zamknął prezes zebranie.

WRÓŻENICE, gm. Ruszczą. Dnia 15 lutego odbyło się 
w naszem Kole Ludowem zebranie wszystkich członków, 
których jest 32. Zebranie zagaił wiceprezes St. Geldyn, 
a na przewodniczącego wybrano Fr. Maja, który udzielił 
głosu Janowi Kaczorowi, Tenże odczytał regulamin wy­
borczy do rad gromadzkich i gminnych i dokładnie g<J 
objaśnił, poczem ustalono listę kandydatów do rady gro­
madzkiej w Ruszczy. Prezes Kaczor omówił znaczeni* 
składek członkow’skieh.
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GRĘBOSZÓW, powiat DĄBROWA. — Dnia 
25 lutego 1934 odbyło się zebranie mężów zau­
fania S L. w okolicy w Woli gręboszowskiej 
w obecności posła Krzcinka. Sędziwy 80-letni 
ludowiec, dawny kolega, a  sąsiad Jakóba Bojki, 
P. Jan Łoś, goszcząc u siebie po sla Rrzciuka, 
z wielką goryczą opowiadał, o tem, jak to Bojko 
zdradził haniebnie prezesa Witosa, Stronnictwo 
ludowe i chłopów. „Kolegowałem z Bojką prawie 
cale życie, stawałem na każde wezwanie w obro­
nie ideałów chlopakich, nieraz ucierpiałem z te­
go powodu i doczekałem sią tej okropnej cli wili 
na starość, że ten Bojko, za którym my chodzili- 
Poszedł z panami. Aie on nigdy nie był dla chło­
pów życzliwy, zawsze chciwy, zawsze zazdrosny. 
A kiedy dowiedziałem się, że bolszewicy zbliżali 
się w r. I£fa0 pod War= zawę, udałem się z tą 
nowiną do Bojki. Na to przerażony Bojko obja­
d ł  mi jedno życzenie, że musi prędko jechać 
do Warszawy, aby przynajmniej stamtąd wy­
wieźć pozostawione tam sukmanę, czapkę i  bie- 
Hznę Taki był jego patrjotyzm. A kiedy po 
Zdradzie zapytałem go, dlacrego odstąpił Witosa, 
odpowiedział mi, że Witos dobry chłop, tylko 
ma złe otoczenie. A kiedy mu później zarzuci­
łem, że idzie z Radziwiłłami, odpowiedział mi, 

on chciałby, żeby rząd składał się z „amy ch 
Radziwiłłów. Odpowiedziałem mu na to — oj 
Kuba. Kuba, szlachcic nigdy nie będzie przyja­
cielem chłopa i  odtąd przestałem go cenić i zer­
wałem z nim przyjacielskie stosunki.

Tak to zjraaa mści się!

Z Koła Słr. Ludowego w Tylmanowe)
powiat Nowo Taro.

W  pnący organizacyjnej postępujemy naprzód, 
Oznaczamy, że koło w  Tylmanowej założyliśmy 
w roku 1931, i pierwsze na Podlhaiu z własnej 
Jbicjatywy. W  'ókiesie tego czasu dotąd urządzi- 
uśmy 55 zebr ań, 30 zebrań urządziliśmy w 33 ro. 
ku. Poza tem urządziliśmy In llka naście zebrań 
w okolicy i. założyliśmy kola w Ochotnicy Doi- 
®ej i Górnej, w Krościenku. w Gaywaldizie 
i Szczawnicy. Założyliśmy biihljPtekę w  Kole, m a. 
J^cą Historję Świętochowskiego, Rejmonta i wie­
le innych. Otrzymujemy gazety — 11 m ó w  ,JPia_ 
®la". 4 „Gazety Gru<fziiąd5lkiiej‘ i 2 numery „Zie_ 
j g f e  Sztandaru". W  zeszłym roku nfuńdowia- 

piękny sztandar. W  obecnym roku iirzą- 
d^łiśmy uroczysty opłatek. Obecnie przystępu- 

do urządzenia sobk. stałego lokalu 'na ze- 
■“ fanda i służącego jako sekretarjiat, jedmndzesnie 
I>rz3’s tepiujemy do założenia Sądu polubownego, 

ludzie nie włóczyli się po adwokatach żydow­
skich. Poza tem przystępu, jemy do uraądzenia .ple. 
yj®cyiu przeciw żydowskiemu szynkowi. Pomi- 
^  przeszkód i trudności jakie nam Stoją tu na 
P^eszkodzie zarząd gminy 1 parafjalny, niemogą 

przeboleć że lud z nami. Da Bóg że zwycięl 
będzie po naszej stronie. Później napiszemy 

l$cej z Podhala o tutejszych stosunkach, ży- 
szanownej redą kej i pomyślności w pracy. 

Pozostajemy z ludowem pozdrowieniem 
krofook Jan, sekr. Michłałcjasik Ludwik, prezes.

jjgigf gospodarczy.
D«*oauhcja rozsada kiomiaorOw.

dut°^lidc,r jedną x tycb roślin, którego pro- 
^ c j a  mimo dużych kosztów opłaca się, ze wzglę- 
na i«So zapoh sebowame rynkowe. Ponieważ 

^zedł ezas wysiewu, nrzeto podajemy sposób 
.^tutkcji .rozsady. Okres wegetacyjny pomidora 
dlateS <W0, dłu'*ai5" ^  okresu na»zego lata. 
2akł?i0 M  sztucznie ten okres przedłużyć,

adając inspekia, w których hodujemy rozsaaę: 
2iem^Bkt P^fioiowany pod wysiew winien mieć 
„ j T ę grzaną, .równomiernie rozgrabioną. Nasio. 
one7 ®16.^amy  rrutowo, przyczem nie powinni 
Ro ®̂ s5leJ. padać niż 3—4 cm. jedno od ii j  niego. 
*>twa SlCŴ e nas*0:n|ka przykrj wamy pół cm.war- 
d e s e h iaskll> poczem lekko, rownomromie 
w, ’ . 1 uklepujemy. Następnie podlewamy letrną
czas V_Pr^ rJcry^wamy inspel 1 matanai. Trzez cai_, 
ślinv owlij musimy dbać o by otrzymać „o.

! Jnze rozwinięte. To te' po 3—4 iy_ 
h jL ,  p  •rośliny trzeba rozsadzić. Przez cah- czas
Pozspd °.trzymujem^ temperaturę 18—20“ C. Przy 

Jo innych inspektów, t adzimv w od. 
sze listb,- 7  ̂  O k  Sadzimy roślinki aż po pierw, 
ńia ]tQ 'żwane liżciecztkami) a to dla uchronię, 
by- przybyszowych. Tak rozsadzone rośli.
^rhnUi ) l̂ ?'zosla  ̂ aż do czasu wysadzenia ich do 

basl^ ?  Jest. mniej więcej do oolowry maja. 
lem dni ciepłych okna z inspektów zdej- 

j w celu przewie*rzenia i hartowania ro­

ślin. Postępując w ten sposób otrzymujemy krępą, 
zdrową i wczesną rozsadę.

 o-----
KOMUNIKAT TOWARZYSTWA ROLNICZEGO 

BIELSKO-BIAŁA 
Opryskiwanie krzew w sadach.

Najodpowiedniejszą porą do zwalczania szkod­
ników i chorób w sadach jest obecny okres cza­
su, okres bezlistny, gdyż w tym właśnie czasi t 
nietrudno zniszczyć zimujące jajka, larw y po- 
u z war ki i grzybki pasożytnicze, które w okresie 
pełnej wegetacji rozmnażają się w olbrzymich 
ilościach, trudnych już potem do zwalczania. 
Po dokładnem oczyszczeniu drzew z zesłych 
liści, kory, porostów, mchów, zagrożonych ga- 
łązek, a w szczególności powstałych jeszcze na 
drzewie zeschłych owoców, które należy dokład­
nie zaorać i  spalić, należy przystąpić do opryski­
wania karbolineum sadowniczom w dnie pcgodne 
i niemroźne. Z krajowych fabryk polecić można 
przedewszystkiem skuteczne i  tanią „Karbolinę" 
sadowniczą podwójnie stężoną (3—5% roztwór 
wystarczy) marki „Azot". Na średnie diwewo 
starczy około 1 do 2 kg. rozwtoru, czyli 5 do 10 
dkg. stężonej „Karboliny".

Z RYNKU ZBOŻOWEGO
Poza podwyżkę owi a we Lwowie OTaz niewielką ob­

niżka pszenicy na gletdj ,t paznaóskiej nie ma żadnych 
zmian Notowano:

Warszawa: pszenica jedn. 21.00—21.50, -Mer. 20.50— 
21.00, żyto jedn. i 4.25— 14.76, jęczmień kaszany 13.75— 
14.36 nro ^arny la.50—15.60.

Pezmm: pszenica 17.75— 18.00, żyto 14.50—14.75, ję­
czmień 15.00— 15.50.

Lwów: pszenica 21.00- 21.25, zbiór- 18,75—19.00, żyto 
jedn. 15.10— 15.25, zbier. 14.75— 15.<“J.

WARSZAWSKA GIEŁDA WALUTOWA
z dnia 19 marca 1934 r.

lewicy: Belgja 123.UÓ 123.96 123.34. Gdańsk 172.85 
173.28 l i i .42. Ho! irdja 357.25 358.15 356.35. Londyn 26.98 
27.11 26.85. Nowj Jork 5.3115 5.34 5.20. Paryż 34.94)5 
35.93 34.86. l-raj," 22.08 22.08 21.98. Szwajearją 171.45 
171,3o 171.08. Włochy 45.50 45.62 45.35,

Waluty: Marika niem. nieof. 210.55, dolar pryw. 5.28. 
Tender "ja niejednolita.

Tożyczki pokkli w Nowym Jorku:
Pożyczka dolarow 70.50, pożyczka Dillonowska — 

pożyczka stabilizac. 9, i 7 ósm., pożyczka warszawska 
63.75, pożyczka śląskp 64.00.

Pieron K antek
Dziwinie się plecie tu na tem świecie, robak się 

lęgnie i w bujnym kwiecie, powiedział jakiś poe­
ta, mniejsa o  to cy mu było Kasper cy Maciek. 
W  sanacji, która fes wykwitla śtucnie w bujny 
kwictek, coraz to więcej tych po ety cnych uhroho. 
cków się lęgnie. Nie wolne, ale jest, żadnem pto- 
kąm śpaitowi wydziobać tych chrobuckćw z tego 
bujnego kiwiiotka danacyjnego, niek se ta rosną, 
mnożą się, bo soków, pochnosci w  tem kwiotku 
jest jesce na tyllc. Od tego jest og,odn‘k, klóry ten 
sanacyjny kwiotek posadził 5 ceko azc sie z tych 
chrobocków wyipocwarzą ślicne mętle, co będą 
ozdobą jego ogródka. Jeżeli sie wylęgło jus z tych 
chrobocków w  sanacyjnem kwiotku sporo trutni, 
co miód pis celom pozywają to i mętle tes sie wy­
legnąć musą, co ino rosą ni< bieską będą zyłyt, ro. 
ziumuje se ten ogrodnik i ceko. Jako jest porowda, 
w tem mojem godaniu z ewangieliekem podobień­
stwem, o tem sanacyjnein kwiotku i Ogrodniku? 
A  ną isvci ni« insa ino ta ze ten sanacyjny kwio. 
tek chrobecki zjedzą, co ino suchy badyl zostanie, 
a  ogrodnika tes dhurobodki zjedzą, kiedy djm isyją 
z ogrodnictwa, od śmiercicki dostanie. Druga 
piowda jest ta ze z kwiotku którego chrobochi 
zjadły, owoc nie wyrośnie lino ten suchy nadyl, 
jak wyżej powiediziołem o pomstę do nieba na one 
dhrobocki, styrcący bedizie.

Oproslia sie u mnie macioira. Ghocias jej przy- 
iod ino sześć cycków przyprawiła, to jakby na 
passe! arę ta sama przyroda, kazała jej oprosić aze 
dwadzkscia styry prosięta 1 Te co  raocniejse pro­
sięta. lapnęły każda po cydku i cycka ją  a tc ociera, 
naście co jem cycków mrakio zaychają S jłodu po 
jednemu. Maciora sie ozwaliła, iezy i  krząko za- 
dowełniana, a moja babina wyciąga z chlewa zde. 
chłe prosięta i zakopuje w  sadku pod ©ruską wi_ 
tarnią, v ziemię. I tutaj zrobibem podobieństwo 
ewangif lickie, ale sie boję cenzurowania, a wy? ko­
chani cytelnicy sami sie tego podobieństwa domy­
ślicie, czego wam żaden prokurator nie skonfi­
skuje.

Lis zachoro wał, kzał przy jamie w  słoń chu, 
słaby. Przysed ku niemu kogut, ale chory lis nw 
ślinę co mu sła na koguta połknął bo sic do sko­
ku na niego rusyć nimóg. Powiada tedy do ko­
guta -  zawrzyjmy z sobą agresję, ze ja nie hedę 
na ciebie ani na twe kury napadał, a ty nic be.

Y

dzies rxa mnie gdakał, ani z  kturami przedemną 
uciekał. — Aną dobrze wspaniale i slametme, 
a to to to! zad alka ł radośnie kogut i zawór z l:sem 
te agresyjną ugodę.

Z-nowu i tu jest ewamgieśiokię podobieństwo, 
które Siię łatwo domyślicie. ■ jv

O d  naszych czyte ln ików :
W okrowe posła, gdy trzeba re-ygnować z rosołów,

zup przyrządzanych na mięsie, sosów i samych dań mię­
snych ma większość pań nielada kłopot z przygotowa­
niem pou aw, gdyż jadios,pis icdi obraca się wyłączni11 
n rama h potraw jarzynowych, mąuznych i rybnych. 
Wszwikie te potrawy stanowią zbyt raptowne przejście 
z jednego sposobu odżywiania na zupełnie inny i wydają 
nam się % nocząitiku niesmaczne, trąca postem. IMożna te­
mu zapobiec przez dodanie przyprawy Maggi. Sama to 
wypraktykowałam i doszłam do wn!o»ku, że potrawy 
postne stają się wskutek tego o wiele smaczniejsze i sh-a. 
wniejsze. J n k a.

Durahi w narhozie.
Buraiki cukrowe mają najwięcej cukru Łarąy, po 

źbiorach, a v» miarę, jak długo leżą, Tacą procent 
cukru. Aby temu rapobier, robią doświadczenia, 
by zaclilo r olor m o w a ć długo leżące buraki i w ten 
jposofb uzyskać to, by nie Uaciły cukru

Z Wiedniu.
Dr. Meissner, dyrektor kliniki dla ślepych, miał 

odczyt, w którym wykazał, Se stara się w najgor­
szych wypadkacn jakiś, choćby najmniejszy pro- 
cenl zdolności wzrokowych uzyskać i pokazał pi­
smo, pisane przez jego pacjentów', prościutkie jak 
prosta linja.

Bielsko.
W  ostatnich czasach nastąpiła pewna poprawa 

w handlu drzewem i stąd i ceny poszły nieco w 
górę, bo tarte z 24 poszło na 32 złote za metr ku- 
biczny.

W  budówniofcwiie jest jednak wielki zastój, a 
znawcy twierdzą, że z jednej strony brak kredy­
tów państwowych, a z drugiej stromy dolary za­
mrożone wskutek niskiego kursu.

Wĉ gu nosy o 15 lat młodsza
dzięki użyciu orjentalncgo preparatu 
łuszczącego „Alma41 usuwającego ple- 
gi. wagrv, pryszcze, brunatne plamy, 
zmarszczki, czerwoność nosa i inne 
biędy piękności. Cera staje się olśnię, 
wająco czystą d pełń;, młodo jianej 
świeżości. Cena zł. i .59, podwójny 
pakiet zl. 3 50 Specjalna oferta: 
Kto prześle w ciągu 3 dni wy-inek 
niniejszego ogłoszenia z zamówie­
niem, otrzyma 20% rabatu na mały 
i 30% na duży pakiet. Proszę o po. 
damie, czy cert. sucha, czy tłusta.

Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn.
■Skrytka pocztowa 106/9)9). 292

Odpowiedzi Redakcji.
Józef Ciolkosz w Krakowi^: Sprawozdanie z wykładu

Dra Kuikiela otrzymaliśmy wcześniej od kolegi R., diatego 
jego zostało wydrukowane — N. N. Bielsko: Skoro Niem­
cy mają swoje* dwie msze 4w. w ni "dzielę d święta — nie 
wiadomo na ozem polrga ograniczenie ich nabożeństw 
w Bielsku, Niemcy w Polsce w porównaniu z Polakam i 
w Niemczech maja raj — ale wiadomo, że krzyżackiego 
„gadu" niozem nic uglaszczc. — Dr, K. W., Trembowla: 
Artykuł w drukarni, prosimy o dalsze, aktualne — czę­
ściej. — Obyw: itel u ■ Kupłenln*. Wobec nawału mąterjału, 
natychmiast umieścić nde mogliśmy. Rrzecz jest za długs 
i tousi uilec skróceniu. — Gfodowski Tom.: Umieścimy. — 
W. O.: Umieścimy, dzięki za pamięć. — Bronisław H idy- 
łowicz: w następnym numerze. — P. Podżorski. Wisła 161: 
Nr. 12 uległ konfiskacie. Nakład II nie wyszedł i dlatego 
też nie m żemj tego numeru Panu dostarczyć, -r- Zebrzy­
dowice W  Ł-stępnym numerze. — Poo.tnicy w Drog 
myśtu: Wydział Skarbowy ima prawo umorzyć zaległ" po­
datki do roku 1932 włącznie. Być może, że w pewnych Wy- 
paidks—h z tego korzysta, Pozatom zwrae-my uwagę na 
notatkę yr kronice. —  M. M. ). cdb Odpowiedź listowną 
wyślemy w najbliższyco dniach. — Mark,•>wice: Tekla do 
tej chwili jeszcze nie zdażyia zajechać oo Pogwizdom a- 
Marklowio — Z Pastwisk: W następnym numerze. — Kll- 
ńja Kupcionici, Odpowiedź listem prześlemy w dniacli 
najibliższydi.

GOSPODARSTWO składające się i  około 9 mo-gów p )!a 
w jednym kawałku, ziem.a pszenno-bmaczana, położe­
n i  Mo lecme, do teg" 1 morg la«i Budynki murowane 
kompletne, ^sf.Jria betonowa cbok domu. Prrv gościń­
cu. Dostacji kaiejowej, -zkoły, kościoła 1 kilometr. 
Lłcktót, pteka i posterunek P. P, na miejscu. — Sprze­
dam z powodu trudności familijnych *r 8 tysięcy 
Zgłoszenia: Jan Szczotka, poczta Ltpłca dolna, pow. Ro­
hatyn. 288
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Już wyszła z druku książka p. P. Bobka:

„PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO"
Dwa tomy — 215 stron druku — Cena zł 3*

Cena dla Czytelników „Piasta“ zł 2*—.

Dr Józef Putek:

„PIERWSZE WYSTĘPY POLITYCZNE WŁOSCIANSTWA POLSKIEGO"
od roku 1848.

Cena wraz z opłatą pocztową zł 1*50.

i

Wojciech Skuza:

„ K U M A Ć "
Poemat chłopski o  Bartoszu Głowackim. 
Cena z wysyłką pocztową zł 1*—.

Wszystkie powyższe książki wysyła Administracja „Piasta*1 po uprzedniem nade­
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto PKO. Nr. 401.061.

Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki.

a  as as A  A  A  A ■as^i

PARCELACJE.
Biuro parceiacyjne przy Spółdzielczym Banku Ziem­

skim, Lwów, ul. Kopernika 30
parceluje SZEREG MAJĄTKÓW oraz zajmuje się 
regulacją starych parcelacyj w wypadkach gdy na­
bywcy nie mogą wydobyć 'kontraktów i uzyskać 

przewłaszczenia gruntów.
Informacji udziela się za nadesłaniem znaczka 

pocztowego za 30 groszy. 277

« r

N A S I O N A
W A R Z Y W N E , K W IA T O W E  i G O SP O D A R C Z E
z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagra­

nicznych, o najwyższej sile kiełkowania poleca

EDMUND RIEDL NASION
Lwów, ul. Rutowskiego 1. 3.

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie. 279

N a s io n a  rolne, warzywne i kwiatowe z p c la c m l g w a r a n c ja m i
hurtowo i detalicznie poleca :

SKŁAD NASION: ZAGON.
Itraftów. Basztowa 17.Na żądanie wysyłamy cennik bezpłatnie.

WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA!!!
N IE B Y W A Ł A  Z N IŻ K A  CEN!

Uwzględniając ży­
czenia licznej na­

szej Kliijenteli, 
przeznaczyliśmy 

również na MA­
RZEC cały szereg 
bezpłatnych pre- 
mij, a mianowi. 

cie: 3 gotowe ubrania męskie bostonowe w dobrym ga­
tunku (rozmiar Nr. 46— 52), 2 płaszcze damskie najm o­
dniejsze, 2 kołdry watowe, 2 sztuki płótna białego ii 2 ki­
limy 3-metrowe w najmodniejsze wzory perskie —  dla 
tych P. T. Klijentów, którzy zakupią u nas do dnia 18-gO' 
marca 1934 r. jeden z niżej wymienionych kompletów.
Nr. 1 TYLKO ZA ZŁ. 11.35 GB.
wysyłamy: 3 metry materjaiu na ubranie męskie lub na 
palto damskie pełnej podwójnej szerokości 140 om., 1 ko­
szulę męską lub 1 koszulę damską strojnie haftowaną we 
wszystkich kolorach, 1 parę kalesonów męsk. w dobrym 
gątuniku z satynowem wykończeniem lub 1 parę reform 
damskich jedwabnych w różnych kolorach, 1 parę ele­
ganckich skarpetek, 2 chusteczki męskie do nosa z kolo­
rowym szlakiem łub damsilde batystowe, 1 szal męski 
lub damski, 1 krawat jedwabny najmodniejszy i 1 pasek 
zamszowy męski do spodni z ładną niklową klamrą.
Nr. 2 TYLKO ZA ZŁ. 11.75 GB.
wysyłamy: 4 metry materjału na elegancką 6uknię dam­
ską, 1 chustkę izimową w ładne kolorowe kraty jasne lub 
ciemne, 1 swetr damski (pullover) w ładne kolorowe de­
senie (ostatni krzyk mody), 1 elegancką apaszkę damską 
najmodniejszą, 1 koszulę damską madapolamową strojnie 
haftownaą we wszystkich kolorach, 1 parę reform dam­
skich, 1 parę pończoch jedwabnych i 3 chusteczki baty­
stowe z ładuym ażurkiem.
Nr. 3 50 METBÓW — TYLKO ZA ZŁ. 25.70
a mianowicie: 1 sztuka płótna białego 17 metrów firmy 
„I. K. Poznański1* w dobrym gatunku na bieliznę wszel­
kiego rodzaju, 10 metrów flaneli miękkiej i pustzysiej 
w różnych kolorach na bieliznę, szlafroki i piżamy, 6 me. 
trów zefiru na koszule męskie dzienne w modne prążki, 
5 metrów firanek kanwowych do okien w najładniejsze 
desenie żakardowe i 12 ręczników białych. — Wymienio. 
ne komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na li­
stowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze na poczcie. 
BEZ BYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmuje­
my z powrotem i pieniądize natychmiast zwracamy. Za­
mówienia należy adresować tylko do firmy: „ŁÓDZKO- 
BIELSKA TKANINA", Łódź, ul. Św. Andrzeja Nr. 7/12. 
UWAGA: W dniu 25 marca 1934 r. ogłosimy listę naszych 
klijentów, którzy otrzymali bezpłatne premje. — U WA­
GA I Na żądanie wysyłamy każdemu listę naszych klijen- 
tów, którzy otrzymali premje przeznaczone do podziału 
na dzień 3 marca br. 272

A  A  A  A

KONICZYN! CZERWONA
atestowana FfflII FliFFfiF 1U>° Katowice
l plombowana poleca* Li I1L 1 KLLUL Ul. ItOŚClUSZht 14.

▼ "*sa
PRZYJMĘ UCZNIA do praktyki zawo­

dowej krawieckiej, z dobrego domu, mo­
że być także uczeń przed ukończeniem 
terminu, który pracował już, względnie 
pracuje u mistrza krawieckiego. Warunki 
według umowy. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Józef Ja f era i k, mistrz krawiec­
ki, Biała, ul. 11 Listopada 53, woj. kra­
kowskie. 287

UNIKAJCIE POŚREDNICTWA, do­
starczamy każdą ilość krzeseł składa­
nych, po cenach bardzo niskich (wprost 
od producentów) naco zwracamy uwagę 
P. T. zarządów: Domów Ludowych,
Świetlic, Czytelń i t. p.

Zgłoszenia kierować: Dec Antoni,
Rakszawa. 295

Rolnicy uwaga!
Wobec całkowitego wyczerpania ob- 

jektów parcelacyjnych na Wołyniu, 
szczególniej w okolicy Kqwla, gdzie 
wszystkie grunty o lepszej glebie zostały 
rozparcelowane, przeniosłem swoje biuro 
do Brześcia n/Bugiem, uL Steckiewioza 
Nr. 14. Tam posiadani duże majątki do 
parcelacji po cenach bardzo niskich od 
200 zł. do 800 zł. za ha, w czem około 
50% należności może być przejęta na 
długoletnie raty przez Banki, -ąąkiórych 
parcelowane objekty mają zadłWfcenie,

Pojedyńcze osady, kompletnie zago­
spodarowane z inwentarzem żywym 
i martwym, ośrodki o dobrej .kulturze 
rolnej a uprzemysłowione, posiadamy do 
objęcia natychmiast po cenach od 300 zł. 
do 800 zł. za ha.

Ze względu na rozpoczynanie się se­
zonu robót wiosennych, ażeby nie nara-

Wi
NERWOI

%
Chemika Dr. F ranzosa jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, 
postrzałowi, ischiasowi itp. Wszę­

dzie do nabycia.
Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA n iK O Ł A S C K A
Lwów, Kopernika 1.

iać się aa stratę czasu, w razie powa­
żnego zamiaru nabycia, należy zwracać 
się natychmiast osobiście z zadatkami do 
zawierania umów.

Przy wszelkich zapytaniach pisem­
nych, prosimy załączać znaczki pocztowe 
na odpowiedź. —  Brześć n/Bugiem, ul. 
Steckiewicza Nr. 14, Biuro pośrednictwa.
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fi P n p ę f p n ę t l A f P m  W 06* w teraźniejszych ciężkich czasach, wyciągać ludziom pieniądze z kieszeni, na obietnice, których nie 
l  i L u u i y j J u i w o i i i  można dotrzymać. Tysiące środków leczniczych reklamuje się, lecz tylko mata ilość tych środków dopomaga

„W ZŁOTEJ KSIEDZE ŻYCIA”
Dr. Mad. H, SCHULZE, G.m. B.H., Berlin, Charlottenburg 2
znajdziecie bardzo dokładne wskazówki, oo każdy 

człowiek wiedzieć powinien. 285
Jak zachować siły duchowe i fizyczne? 

Walka z chorobami. Powody chorób, jak n. p.
Uszkodzenie mózgu i nerwów. Cierpienia ptuc i wątroby. 

Reumatyzm. Drżenie członków. Bezsenność. Bóle głowy. 

Brak apetytu, mdłości, zawroty głowy, ogoine osłabienie.

Paweł Terek Marja Baranek Michał Łomnyizuk
Bielsko, Inowrocław/Poz., Lwów,

ul. Młyńska 277. św. Ducha 48/4. ul. Janowa 132.

Powyżej sfotografowani wdzięczni nam sa za książkę-

Na żądanie przyślemy Wam
zu p ełn ie  darmo I franko

„ZŁOTĄ KSIĘGĘ ŻYCIA"
Napiszcie jak najprędzej (druk - porto zagraniczne)

do Dr, Med. H . S C H U L Z E , G.m.B.H. 
Berlin, Charlottenburg 2/4033.

Nazwisko.

Zaw ód

Miejsce zam. 

Ulica ..............
4033

u& C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń :
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 60 gr 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . 25 gr 
W tekście na str. 3-szpalt za 1 wiersz mm .  . 50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej , . 3 zł
Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .  450 zł
Cała strona ty t u ło w a ..............................  600 zł •;»

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują ód dnia ogłoszenia. 
Wychodzi dwa razy w tygodniu! i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/0 drożej.

350 złCała strona 4-szpaltowa po tekście . . . .
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 

ostatniej 50% drożej.
Od ogłoszeń długoterminowych 

Wychodzi dwa razy w tygodniu!

iWrdawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik. 
T-r^-i-ijny 1'Wlt™ mi Trpilr-r*~ ^ifrnj '- '-[p  Stanisława, Zie,miaó|kjęg«.


